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FORUM EKOLOGICZNE

ZIELONA EUROPA - 
utopia czy sukces?

Aureliusz Mikłaszewski

SKĄD SIĘ WZIĘŁA UNIA EUROPEJSKA?
Po II wojnie światowej zniszczona Europa, 

przede wszystkim, pragnęła pokoju i poprawy 
warunków życia mieszkańców. 9 maja 1950 r. 
Robert Schuman przedstawił ideę wspólnoty 
państw, a 18 kwietnia 1951 r. podpisano Trak-
tat Paryski, powołujący Europejską Wspólno-
tę Węgla i Stali. Skąd węgiel i stal? Jeszcze 
żywe były wspomnienia wojny, do której nie-
zbędny był węgiel (energia dla przemysłu)
i stal do zbrojeń. Chodziło też – o czym nig-
dzie wyraźnie nie napisano – o powołanie 
wspólnoty państw, w której byliby umocowani 
Niemcy, a właściwie Republika Federalna Nie-
miec utworzona ze stref okupowanych angiel-
skiej, francuskiej i amerykańskiej. Takie gospo-
darcze powiązanie z sąsiadami miało na celu 
to, by Niemcy nie były samotne i historia nie 
miała szans, by się powtórzyć.

I udało się! Pomysł był dobry, w roku 1957 
powstała Europejska Wspólnota Gospodarcza 
(EWG), a po dalszym rozszerzaniu i przyjmo-
waniu kolejnych państw w roku 1993 powstała 
Unia Europejska, która na podstawie Traktatu 
z Lizbony (13 grudnia 2007 r.) ma obecnie ist-
niejące struktury: Parlament, Radę Unii Euro-
pejskiej (i inne rady) i Komisję Europejską 
(„rząd” UE).

STREFA DOBROBYTU
Po stosunkowo szybkiej odbudowie po wo-

jennych zniszczeniach, dzięki m.in. planowi 
Marshalla i ochronnemu parasolowi USA, 
udało się w Europie stworzyć strefę rozwinię-

tej gospodarki, wysoko produktywnego rolnic-
twa, dużego eksportu urządzeń technicznych, 
przemysłowych, motoryzacji i produktów rol-
nych, UE stała się strefą dobrobytu, do której 
dążą rocznie setki tysięcy emigrantów.

Liczne dyrektywy, uregulowania prawne
i coraz ostrzejsze normy, przepisy i rozporzą-
dzenia środowiskowe spowodowały, że bardzo 
poprawił się stan środowiska i jakość życia 
mieszkańców. Demokratyczny system spra-
wowania władzy daje poczucie wolności
i stwarza warunki sprzyjające dalszemu, am-
bitnemu rozwojowi. Z czasem ta ambicja 
przybrała formę przewodzenia – dawania do-
brego przykładu dla świata w walce ze zmiana-
mi klimatu poprzez ograniczenie emisji gazów 
cieplarnianych, a szczególnie dwutlenku węgla.

Obecnie to Unia Europejska jest inicjato-
rem kolejnych zobowiązań redukcyjnych emi-
sji, coraz bardziej ambitnych i trudniejszych do 
realizacji.

PARYŻ, COP 21
W roku 2015 podczas Konferencji Stron 

Konwencji Klimatycznej COP 21 (COP – 
Conference of the Parties) w Paryżu przyjęto Po-
rozumienie Paryskie 196 państw o ogranicze-
niu emisji gazów cieplarnianych, mające na 
celu zmniejszenie tempa ogrzewania się Ziemi 
do +2°C (i dołożenie starań, by było to +1,5°C) 
powyżej temperatury z okresu przedprzemy-
słowego. Opublikowany 8.10.2018 r. Raport 
Specjalny IPCC wskazał wyraźnie, że plano-
wane wzrosty temperatur to dwa różne światy:

♦ wzrost o +2°C może uruchomić sprzężenia 
zwrotne wzrostu temperatury (albedo 
Arktyki, wieczna zmarzlina) i katastrofę 
klimatyczną już nawet bez udziału czło-
wieka;

♦ wzrost o +1,5°C oznacza duże koszty ogra-
niczenia emisji, adaptacji, ale uniknięcie 
katastrofy.

To właśnie obawa przed katastrofą klima-
tyczną spowodowała, że ochrona klimatu za-
częła być traktowana jako obowiązek wszyst-
kich państw do podjęcia działań zapobiegaw-
czych. Odpowiedzią na to jest Europejski Zie-
lony Ład (EZŁ) – strategia wzrostu opartego 
o gospodarkę:
♦ niskoemisyjną / zeroemisyjną,
♦ o obiegu zamkniętym.

Zaznaczono przy tym, że transformacja 
musi być uczciwa i sprawiedliwa społecznie,
a jej koszty powinny ponosić przede wszystkim 
te państwa, które na pozyskiwaniu energii ze 
spalania paliw kopalnych rozwinęły się i zbu-
dowały swoją pozycję gospodarczą w świecie.

AMBITNE PLANY UNII EUROPEJSKIEJ
W roku 2005 zaczął działać Europejski 

System Handlu Emisjami EU ETS (Europe-
an Union Emissions Trading System) polega-
jący na tym, że zakłady emitujące miały obo-
wiązek wykupu i umorzenia pozwoleń na emi-
towanie do środowiska określonych substancji 
(gazów cieplarnianych). Środki uzyskane ze 
sprzedaży tych pozwoleń miały być przezna-

Dziesięć lat temu takie pytanie byłoby nie na miejscu. W Paryżu 196 państw postanowiło ograniczać 
emisje gazów cieplarnianych tak, by do połowy XXI stulecia osiągnąć neutralność emisyjną. Wszystko 
dla ratowania Ziemi przed nadmiernym ociepleniem. Liderem propozycji ograniczania emisji została 
Unia Europejska, która parę lat później zaproponowała Zielony Ład – strategię osiągnięcia neutralności 
klimatycznej. W Paryżu nikt wtedy nie liczył kosztów tak dużej transformacji. Dzisiaj, gdy do 
świadomości obywateli i rządów państw dociera, jak będą duże, wizja Zielonej Europy do roku 2050 
staje się coraz mniej realna.
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Fot. 1. Budownictwo i transport potrzebują energii: ciepła, prądu, benzyny. Fot. Aureliusz Mikłaszewski 
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okresów, metodyki obliczeń, ale daje wyobra-
żenie o skali wydatków.
♦  Wg Instytutu Rousseau osiągnięcie neu-

tralności klimatycznej do roku 2050 bę-
dzie kosztowało ok. 40 bilionów euro dla 
całej UE.

♦ Koszt dla Polski to ok. 2,4 biliona euro,
tj. ok. 10 bilionów zł. Dla porównania –
to więcej niż Polska otrzymała od UE
w latach 2004–2023. Polska powinna wy-
dawać na transformację ok. 13,6% PKB 
rocznie, tj. ponad 2,5 razy więcej niż obec-
nie, w obliczu zagrożenia, wydaje na zbro-
jenia (ok. 5%).

♦ Wg PEP (Polityka Energetyczna Polski) do 
2040 r. koszt inwestycji związanych
z transformacją w latach 2021–2040 będzie 
wynosił ok. 1,6 biliona zł, w tym inwestycje:
◦ w sektorze paliwowo-energetycznym

od 867 do 790 mld zł.
◦ w sektorze wytwarzania energii elek-

trycznej od 320 do 342 mld zł.
♦ Wg Ministerstwa Klimatu i Środowiska 

konieczna będzie wymiana źródła ogrze-
wania w 12,6 mln budynków. Średni koszt 
inwestycji to ok. 60 tys. zł. łącznie –
ok. 756 mld zł.

♦ Wg Białej Księgi Zielonego Ładu (Instytut 
Ordo Iuris) koszt osiągnięcia przez Polskę 
bezemisyjności do roku 2050 oszacowano 
na 2,4 biliona euro, tj. ok. 10 bilionów zł.

♦ Implementacja dyrektywy o charakterysty-
ce energetycznej budynków będzie wyma-
gała przeprowadzenia w latach 2021–2050 
ok. 7,5 miliona termomodernizacji za

ok. 1,54 biliona zł. Oznacza to wydatek 
ok. 205 tys. zł na budynek i zwrot inwesty-
cji po 26 latach.

♦ Dla przeciętnej rodziny koszty systemu 
ETS 2 (paliwa, transport) oznacza wzrost 
wydatków z 1559,15 zł do 7102,86 zł na 
gospodarstwo domowe w roku 2030. Do-
datkowe wydatki polskiej rodziny do roku 
2035 to 25 tys. zł lub więcej.

RAPORT „SOLIDARNOŚCI”
♦ Wrzesień 2024, Forum Ekonomiczne

w Karpaczu. Prezentacja raportu „Dra-
pieżny Zielony (nie)Ład”

♦ Osiągnięcie neutralności klimatycznej do 
roku 2050 nierealne

♦ Nie było publicznej debaty (referendum)
i społecznej akceptacji na wprowadzenie 
Zielonego Ładu

♦ Europejski Zielony Ład jest niezgodny
z Konstytucją RP (prof. Ryszard Piotrowski)

♦ Skutki Zielonego Ładu:
◦ wzrost wydatków budżetowych,
◦ zubożenie społeczeństwa,
◦ spadek wpływów z najważniejszych po-

datków,
◦ wzrost cen dóbr konsumpcyjnych,
◦ spadek konkurencyjności polskich 

przedsiębiorstw na rynkach międzyna-
rodowych.

EFEKTY POLITYKI KLIMATYCZNEJ
Nakładane na produkcję, a szczególnie 

energetykę, dodatkowe obciążenia spowodo-
wały wyższe koszty energii, wg różnych źródeł, 
w porównaniu z USA ok. 3–4 razy, a w porów-

naniu z Chinami do 10 razy. Gospodarka UE 
stała się mniej konkurencyjna. Widać to na 
przykładzie hutnictwa w Europie, które nie 
wytrzymuje konkurencji i przenosi produkcję 
(lub rozbudowuje zakłady) do Chin, USA, 
Meksyku czy Brazylii.
◦ 8 września 2025 r. zawiesiła produkcję 

huta Rohrwerk (Niemcy),
◦ 5 września 2025 r. – huta Hunedoara 

(Rumunia),
◦ W lipcu 2025 r. wygaszony został wielki 

piec w hucie ArcelorMittal w Dąbrowie 
Górniczej.

♦ Tylko w pierwszym półroczu 2025 r. w za-
kładach produkujących części motoryza-
cyjne w Europie zanotowano 22 tys. zwol-
nień, a w roku 2024 było ich 54 tys.

♦ W ciągu trzech lat import baterii z Chin 
podwoił się, a UE notuje rosnący deficyt 
handlowy z Chinami

♦ Eksport tanich samochodów elektrycz-
nych z Chin do UE zagraża rozwojowi eu-
ropejskiej motoryzacji, także elektryfikacji 
transportu w UE.

OPOZYCJA WOBEC ZIELONEGO ŁADU
Do obywateli i rządów państw UE dociera 

świadomość, że koszty transformacji energe-
tycznej i planowanego systemu ETS 2 prze-
kraczają możliwości finansowe i nie uzyskują 
akceptacji społecznej.

Protesty rolników pokazały, że zdecydowa-
ny opór daje efekty. Wielka Brytania (nie jest 
członkiem UE) opóźniła zakaz montowania 
nowych kotłów do ogrzewania gazem z roku 
2025 do roku 2035. W KE trwa dyskusja
o opóźnieniu rejestracji samochodów spalino-
wych (2035) i poparciu dla masowego stoso-
wania pomp ciepła – potrzeba ok. 60 milionów 
pomp (wg Euros Energy). Premier Czech bu-
duje koalicję przeciw systemowi ETS 2 – pro-
ponuje opóźnienie wejścia w życie ETS 2 do 
roku 2028 lub dłużej, do momentu gdy ceny 
energii w UE będą konkurencyjne. A to, biorąc 
pod uwagę duże różnice cen energii w stosun-
ku do USA i Chin, może potrwać wiele lat. 
Czechy są przeciwne celowi obniżenia emisji 
CO2 o 90% do roku 2040 (względem emisji
z roku bazowego 1990) oraz chcą zrewidować 
cele KE dotyczące samochodów spalinowych. 
Na konferencji PRECOP w Katowicach
(2–3.10.2025) sformułowano opinię, że „nie-
które założenia polityki klimatycznej … nie prze-
trwały próby czasu.”

Fot. 2. Rzepak i wiatraki-źródło OZE. Fot. Aureliusz Mikłaszewski
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POLSKIE PROBLEMY
To był sygnał ostrzegawczy przed zbyt 

szybką rezygnacją ze źródeł stabilnych na ko-
rzyść OZE, zanim zostanie osiągnięty ko-
nieczny poziom bezpieczeństwa energetycz-
nego. 9 sierpnia 2025 o godzinie 3:53 zapo-
trzebowanie mocy w Krajowym Systemie 
Elektroenergetycznym (KSE) wynosiło
13 351 MW i było pokrywane przeważnie 
przez elektrownie węglowe (węgiel kamienny
i brunatny) w 80,8%. Import mocy wynosił 
15,8%. Elektrownie wiatrowe dawały
304 MW (ok. 3% mocy zainstalowanej), a fo-
towoltaika 0%. Resztę do 100% dawały elek-
trownie wodne i inne mniejsze źródła. Elek-
trownie węglowe pracujące „w podstawie” za-
pewniły bezpieczeństwo energetyczne i blac-
koutu nie było pomimo, że wiatraki i fotowol-
taika prawie nie pracowały. Ten przykład poka-
zuje, że nie można liczyć na moc zainstalowaną 
z OZE (wiatraki, fotowoltaika), gdyż są to źró-
dła niestabilne. Wg Forum Energii miks ener-
getyczny w Polsce w roku 2024 wyglądał na-
stępująco:
♦ węgiel 57,0%
♦ OZE 29,7%
♦ gaz ziemny 11,7%
♦ i inne ok. 1,6%

KRAJOWY PLAN ENERGII I KLIMATU
Jest to dokument pokazujący, w jaki spo-

sób kraj członkowski UE będzie się rozwijał, 
realizując cele klimatyczne. 8 października 
2025 r. Komisja Europejska skierowała do 
Trybunału Sprawiedliwości Unii Europej-
skiej sprawę przeciwko Polsce w związku
z nieprzedłożeniem ostatecznej wersji KPE-
iK. Dokument ten miał być przekazany do 
30.06.2024 r. Pracowało nad nim Minister-
stwo Klimatu i Środowiska, które końcową 
wersję przekazało w lipcu 2024 r. do Mini-
sterstwa Energii, które miało przekazać 
KPEiK do Brukseli w październiku 2025, 
ale wg obecnych informacji dokument ten 
będzie gotowy pod koniec obecnego (2025) 
roku. Polska jest ostatnim krajem, który nie 
przyjął jeszcze finalnej wersji KPEiK.
W opracowywanym dokumencie nadal jest 
brak uzgodnień lub jasnego przedstawienia 
rozwiązań dotyczących zaspokojenia popytu 
na energię dla przemysłu, szczególnie ener-
gochłonnego (chemia, cement, metalurgia) 
oraz drogi dojścia do pozyskiwania zielone-
go wodoru.

W pierwszej wersji KPEiK z roku 2019 
Polska zadeklarowała osiągnięcie udziału 
OZE na poziomie 21–23% do roku 2030. 
Dzięki dynamicznemu rozwojowi fotowolta-
iki i korzystnym dla gospodarstw domowych 
rozliczeniom za prąd (net-billing) oraz rozwo-
jowi wiatraków lądowych plan został szybko 
przekroczony. Obecnie w drugiej wersji KPE-
iK deklaruje się osiągnięcie 32,1% udziału 
OZE w końcowym zużyciu brutto do roku 
2030, a 61,7% do roku 2040. W sektorze elek-
troenergetycznym planuje się udział OZE 
51,8% do roku 2030 i 79,8% do roku 2040. 
Udział OZE w transporcie to 18,9% do roku 
2030 i 47,5% do roku 2040.

UWAGA GENERALNA
Deklarowany w KPEiK udział OZE 

79,8% do roku 2040 bez odpowiednio dużej 
mocy zainstalowanej ze źródeł stabilnych
w przypadkach nieprzewidzianych zakłóceń 
grozi rozregulowaniem systemu elektroener-
getycznego (blackout), jak to miało miejsce 
niedawno w Hiszpanii:
♦ inercja mechaniczna paneli słonecznych

i wiatraków wynosi zero lub jest znikoma;
♦ inercję mechaniczną gwarantującą stabili-

zację systemu zapewniają wirujące turbiny 
i generatory w elektrowniach węglowych, 
gazowych i atomowych;

♦ energetyka rozproszona z magazynami 
energii nie daje dzisiaj gwarancji stabiliza-
cji systemu elektroenergetycznego.

Zachodzi obawa, że prawie 80%-owy 
udział OZE w systemie nie będzie możliwy 
do zrealizowania bez stabilizujących zabezpie-
czeń, a tych w KPEiK nie pokazano.

WZROST ZAINSTALOWANYCH
MOCY OZE

Korzystne dla prosumentów warunki in-
stalowania paneli fotowoltaicznych i rozli-
czeń za pozyskany prąd spowodowały szybki 
wzrost ilości paneli, a także, mimo ograniczeń 
„odległościowych”, farm wiatrowych.
W czerwcu 2025 po raz pierwszy w Polsce 
pozyskano więcej energii z OZE niż z węgla. 
Wg Forum Energii udział OZE w krajowej 
produkcji energii elektrycznej wynosił 44,1%, 
a z węgla 43,7%, ale wtedy dni były długie
i wiał wiatr. W sierpniu 2025 znowu więcej 
prądu było z węgla 56% niż z OZE – 37,5%. 
Pod koniec roku 2025 moc zainstalowana wg 
KPEiK wynosi:

♦ fotowoltaika – obecnie ok. 23 GW, do roku 
2030 planuje się 31,7 GW, do roku 2040 
planuje się 51,26 GW;

♦ wiatraki na lądzie – obecnie ok. 11 GW,
w 2030 r. – 16,6 GW i w 2040 r. – 34,6 GW;

♦ wiatraki morskie – obecnie 0, w 2030 r. – 
5,9 GW, a w 2040 r. – 18 GW;

♦ biomasa – obecnie ok. 1 GW, w 2030 r. – 
1,2 GW, a w 2040 r. – 1,1 GW;

♦ woda – obecnie ok. 1 GW, w 2030 r. –
1 GW, a w 2040 r. – 1,4 GW.

Projekt KPEiK po przyjęciu przez rząd 
będzie wysłany do Komisji Europejskiej do 
końca 2025 r.

Planowany wzrost zainstalowanych mocy
z OZE zwiększa możliwości pozyskania beze-
misyjnej energii, a z drugiej strony stwarza nie-
znane dotąd problemy powodujące niestabil-
ność systemu energetycznego, czego przykła-
dem był blackout w Hiszpanii. Ten problem 
będzie przedstawiony w następnym numerze 
„Zielonej Planety”.

RAPORT DRAGHIEGO
Ambitne plany Unii Europejskiej i zwią-

zane z Zielonym Ładem zobowiązania i ob-
ciążenia gospodarki skłoniły do zlecenia 
opracowania raportu, który oceniłby skutki 
Zielonego Ładu dla gospodarki UE. Opraco-
wania takiego raportu podjął się zespół pod 
kierunkiem byłego premiera Włoch i dyrek-
tora Europejskiego Banku Centralnego, Ma-
rio Draghiego.

17 września 2024 r. M. Draghi przedstawił 
w Parlamencie Europejskim raport pt. „Przy-
szłość europejskiej konkurencyjności”. W raporcie 
zwrócono uwagę na następujące ważne fakty:
♦ wzrost gospodarczy UE uległ spowolnie-

niu;
♦ wydajność pracy jest w USA ok. 2 razy 

większa niż w strefie euro;
♦ w UE energia elektryczna jest 2–3 razy 

droższa niż w USA, a gaz ziemny około
4 razy droższy;

♦ w UE panuje przeregulowanie administra-
cyjne – od roku 2017 w UE wydano
ok. 13 tys. aktów legislacyjnych, gdy
w USA w tym samym okresie ok. 3 tys.;

♦ droższa energia powoduje przenoszenie 
firm z UE do USA i Chin.

STRATEGIA LIZBOŃSKA
Przyjęta w Lizbonie w roku 2007 zakładała, 

że w roku 2010 gospodarka UE będzie więk-
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sza od gospodarki USA. Wtedy wydawało się 
to możliwe:
♦ w roku 2008 PKB UE wynosił 14,2 biliona 

dolarów, a USA 14,8 biliona i wydawało 
się, że UE ma niewiele do wyprzedzenia 
USA, zaledwie 0,6 biliona dolarów;

♦ w roku 2024 PKB UE wynosiło 15,0 bilio-
na dolarów, a USA – 27,0 bilionów, a więc
w UE wzrósł o 0,8 biliona, gdy w USA 
wzrósł o 12,2 biliona dolarów.

Gdy gospodarka UE prawie stała w miej-
scu, w USA dynamicznie się rozwijała. Raport 
Draghiego opisał stan gospodarki, ale nie po-
dał sposobów, jak pobudzić wzrost gospodar-
czy UE i konkurencyjności na arenie między-
narodowej. Tym zajęła się Komisja Europejska.

CZYSTY ŁAD PRZEMYSŁOWY
26 lutego 2025 r. Komisja Europejska 

przedstawiła opracowanie pt. „Czysty Ład 
Przemysłowy” (Clean Industrial Deal – CID)
♦ CID zawiera propozycje transformacji 

branż energochłonnych i czystych 
technologii.

♦ Zielone cele mają być utrzymane, ale ze 
wsparciem dla europejskiego przemysłu.

♦  KE planuje likwidację ponad 500 regional-
nych programów operacyjnych na rzecz 27 
programów krajowych. Utrwali to centrali-
zację zarządzania funduszami europejskimi.

♦ Planuje się też uzależnienie wypłat pienię-
dzy od „przestrzegania praworządności 
przez dany kraj” (Przewodnicząca KE).

Czysty Ład Przemysłowy nie proponuje 
radykalnych zmian w gospodarce, przemyśle, 
energetyce i nie podaje rozwiązań, które 
zmniejszyłyby opóźnienie wobec USA i jed-
nocześnie pozwalały na realizację najambit-
niejszych na świecie celów klimatycznych.

ZMIANY W USA
23 lipca 2025 r. Departament Energii USA 

opublikował raport pt. „Krytyczny przegląd 
wpływu emisji gazów cieplarnianych na klimat 
Stanów Zjednoczonych”. 

Wg redaktora naczelnego portalu „Ziemia 
na rozdrożu” raport opracowali klimatyczni 
negacjoniści, a analiza ok. 90 000 prac nauko-
wych powstałych w latach 2012–2020 wska-
zuje, zdaniem 99,9% autorów tych prac, że za 
zmiany klimatu odpowiada głównie działal-
ność człowieka. W raporcie przedstawiono 
analizę wpływu emisji gazów cieplarnianych 
na środowisko i klimat Ziemi, pokazano za-

grożenia i korzyści z emisji CO2. Zwrócono 
też uwagę na rozbieżności między modelami 
klimatycznymi a obserwacjami. Raport pod-
waża wiarygodność modeli klimatycznych, 
które wskazują większe ocieplenie niż obser-
wacje i pomiary temperatury.

Raport zwraca uwagę na to, że CO2 nie 
wpływa negatywnie na jakość powietrza, nie 
zagraża zdrowiu ludzi, stymuluje fotosyntezę
i daje wyższe plony rolne. Raport nie neguje, że 
emisje CO2 spowodowane przez cywilizację 
człowieka mają wpływ na bilans promienio-
wania, ale podaje, że emisja antropogeniczna to 
3 do 5%, a 95–97% emisji CO2 pochodzi
z procesów naturalnych. To duża rozbieżność 
w porównaniu z raportami IPCC i dlatego ra-
port uważany jest przez wielu autorów publi-
kacji klimatycznych za stronniczy.
Raport Departamentu Energii USA kwestio-
nuje konieczność intensywnej redukcji emisji 
GHG wykazując, że działania USA mają „nie-
wykrywalnie mały” wpływ na klimat i podaje 
przykład, że redukcja emisji z samochodów
o 20% do roku 2030 obniżyłaby temperaturę
o zaledwie 0,03°C do roku 2100. Raport poda-
je, że pomiary pokazały stabilizację temperatur 
w USA od lat 30. ubiegłego wieku, a nie ich 
wzrost. Podaje również, że nie nastąpiło pro-
gnozowane obumieranie raf koralowych, a na-
wet ich wzrost w ostatnich 10 latach. 

Raport Departamentu Energii sugeruje, że 
koszty inwestycji klimatycznych mogą prze-
wyższać korzyści, a UE brnie w utopię, promu-
jąc szybką dekarbonizację i nierealne regulacje. 
Wg Międzynarodowej Agencji Energii osią-
gnięcie zerowej emisji netto do roku 2050 bę-
dzie wymagało globalnych inwestycji w czystą 
energię o koszcie ok. 4 bilionów dolarów rocz-
nie do roku 2039, a wg Europejskiego Banku 
Centralnego będzie to do 11,7 bilionów dola-
rów rocznie do roku 2035. Tak ogromne kosz-
ty transformacji stawiają pod znakiem zapyta-
nia możliwość finansowania nawet przez naj-
bardziej rozwinięte kraje.

MOŻLIWE WYBORY
Jeśli rząd USA złagodzi lub w ogóle zniesie 

ograniczenia emisji gazów cieplarnianych i po-
dobnie (w różnym stopniu) postąpią inne kra-
je, to UE stanie przed problemem – co jest 
ważniejsze/pilniejsze:
♦ ratowanie UE przed upadkiem gospodar-

czym i utratą konkurencyjności z powodu 
znacznie droższej energii

♦ czy trwanie przy regulacjach klimatycznych 
za cenę ogromnych wydatków i obniżenie 
stopy życiowej obywateli UE?

♦ polityczne „dyscyplinowanie” czy promo-
wanie i rozwój inicjatyw gospodarczych?

♦ zamiast upominania i karania bardziej 
efektywne jest zachęcanie i opłacalność 
ekonomiczna.

Dla ochrony środowiska, klimatu i adapta-
cji do zmian klimatu konieczne są środki wy-
pracowane przez rozwiniętą i odporną na kry-
zysy gospodarkę.

REALIA
Ze względu na ekstremalnie wysokie kosz-

ty UE, w tym Polska, nie jest w stanie osiągnąć 
neutralności klimatycznej w połowie obecnego 
stulecia. Gdyby nawet kosztem ogromnych 
wyrzeczeń udało się UE to osiągnąć, to pozo-
staje świadomość, że 93% ludności/państw 
świata tak nie postąpiło i do roku 2050 neu-
tralności klimatycznej świat nie osiągnie. Jeśli 
jakiś cel globalny ma być osiągnięty, to tylko 
wtedy, gdy ciężar jego realizacji poniosą (pra-
wie) wszystkie państwa świata. To obecnie 
(prawie) niemożliwe.

CO MOŻNA ZROBIĆ W POLSCE
I EUROPIE?

Budować rozwiniętą gospodarkę – prze-
mysł i rolnictwo z ciągłym realizowaniem róż-
nych sposobów obniżania emisji GHG tam, 
gdzie to możliwe bez ponoszenia ekstremalnie 
wysokich kosztów poprzez:
♦ oszczędzanie energii,
♦ efektywność energetyczną,
♦ unikanie marnotrawienia żywności

(8–10% emisji globalnej),
♦ ograniczanie nadmiernej konsumpcji,
♦ realizowanie przechodzenia z węgla przez 

gaz do OZE,
♦ poprawę czystości atmosfery, wody, gleby
♦ szybki rozwój energetyki opartej na OZE,
♦ budowanie energetyki prosumenckiej,
♦ wprowadzanie nowych technologii nisko-

emisyjnych,
♦ adaptację do zmian klimatu,
♦ edukację i społeczną akceptację.

dr inż. Aureliusz Mikaszewski 
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WODÓR
zastosowanie w transformacji energetycznej, transporcie, przemyśle

Halina Pawlak-Kruczek, Monika Tkaczuk

WSTĘPNE INFORMACJE
Aktualnie wodór stanowi temat związany 

z polityką ograniczenia emisji CO₂ z produk-
cji energii z paliw kopalnych. Zasadnicze wy-
magania i regulacje dotyczące wdrażania 
technologii wodorowych są przedmiotem 
dyrektyw Unii Europejskiej. Najistotniejsza
z nich jest Renewable Energy Directive 
(RED) w najnowszej wersji REDIII. Nakła-
da ona ambitne cele dotyczące udziału odna-
wialnych źródeł energii (OZE) w miksie 
energetycznym.

Trzecia rewizja dyrektywy UE w spra-
wie odnawialnych źródeł energii 
(RED III) weszła w życie 30 listopa-
da2023 r. (portal gov.pl). Ma ona na celu 
promowanie wykorzystania energii odna-
wialnej w szerszym zakresie niż w poprzed-
nich wersjach. Wyznacza między innymi 
wiążące cele dotyczące udziału odnawialnych 
źródeł energii w różnych sektorach energii 
końcowej w nadchodzących latach. Jednym
z takich celów jest wykorzystanie wodoru
w przemyśle: do 2030r. 42% wodoru wyko-
rzystywanego w przemyśle ma pochodzić
z paliw odnawialnych pochodzenia niebio-
logicznego (ang. Renewable fuel of 
non-biological origin, RFNBO), niekiedy 
określanych też jako e-paliwa, czyli pocho-
dzących z elektryczności zeroemisyjnej, a do 
2035r. aż 60%. Obecnie mniej niż 1% wo-
doru wykorzystywanego na świecie jest od-
nawialny (wg Międzynarodowej Agencji 
Energetycznej – IEA).

Wodór, dzięki swojej wysokiej gęstości 
energetycznej i kompatybilności z systemami 
energii odnawialnej, stanowi obiecujące, czy-
ste rozwiązanie energetyczne, które pozwala 
ograniczyć emisję gazów cieplarnianych 
(GHG), w tym szczególnie dwutlenku węgla 
(CO₂). Jednak jego powszechne wdrożenie 

wiąże się z wyzwaniami, takimi jak wysokie 
koszty produkcji, ograniczona infrastruktura 
– w tym technologie magazynowania i trans-
portu – oraz słabo rozwinięty łańcuch warto-
ści. Obecnie około 96% globalnej produkcji 
wodoru opiera się na paliwach kopalnych, 
przyczyniając się do znacznych emisji, pod-
czas gdy tylko 4% pochodzi z elektrolizy 
wody. Zgodnie z aktualną dyrektywą Unii 
Europejskiej REDIII preferowany jest „zie-
lony wodór”, wytwarzany metodą elektrolizy 
z wydajnością 55–80%; pozostaje drogi; 
kosztuje 2,28–7,39USD/kg, w porównaniu
z szarym wodorem, którego koszt wynosi 
0,67–1,31USD/kg i który generuje 8,5kg 
CO₂ na kg produkowanego wodoru.

Wyzwania w zakresie zastosowania wo-
doru w wielu gałęziach gospodarki wynikają 
z jego właściwości, w szczególności niskiej 
gęstości, co stanowi problem dla magazyno-
wania, a ryzyko związane z transportem
i niewystarczającą infrastrukturą stwarza ko-
lejne przeszkody. Brak globalnych standar-
dów i niepewność inwestycyjna dodatkowo 
utrudniają rozwój kompleksowej gospodarki 
wodorowej. Niniejszy artykuł przedstawia 
podstawowe problemy związane z wykorzy-
staniem technologii wodorowych. W celu 

osiągnięcia zrównoważonej transformacji 
prowadzone są prace nad ulepszeniem tech-
nologii magazynowania oraz obniżeniem 
kosztów produkcji.

WŁAŚCIWOŚCI WODORU
Wodór jest najlżejszym gazem, bezwon-

nym, bezbarwnym, nietoksycznym dla ludzi
i istot żywych. Charakteryzuje się natomiast 
wysoką palnością, co wywołuje poczucie za-
grożenia w społeczeństwie. Gaz ten wymaga 
specjalnych technologii magazynowania ze 
względu na jego bardzo niską gęstość (tab.1), 
około 15-krotnie niższą niż powietrze. Po-
nadto łatwo przenika przez praktycznie 
wszystkie materiały, co utrudnia transport ru-
rociągami. Z drugiej strony gaz ten charakte-
ryzuje się bardzo wysoką kalorycznością (cie-
pło spalania), prawie trzykrotnie wyższą niż 
metan – główny składnik gazu ziemnego.

METODY PRODUKCJI WODORU
Zrównoważony wpływ produkcji wodo-

ru na środowisko jest w dużym stopniu za-
leżny od metod stosowanych do jego wy-
twarzania. Obecnie większość produkowa-
nego wodoru pochodzi z paliw kopalnych, 
w tym przede wszystkim z metanu, tj. gazu 

PARAMETR/ CECHA OPIS

Stan skupienia w warunkach normalnych Gaz bezbarwny i bezwonny

Masa cząsteczkowa 2,016 g/mol

Gęstość 0,0899 g/dm3

Ciepło spalania/ wartość opałowa 141 MJ/kg/ 120 MJ/kg- 12MJ/m3

Temperatura wrzenia -252,9oC

Palność (granice palności, %H2) 4-75%

Reaktywność
Reaguje z tlenem (tworząc wodę), azotem
(tworząc amoniak), metalami (tworząc wodorki)

Tab.1. Właściwości  zyko-chemiczne wodoru
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ziemnego, i jest wytwarzany metodą tzw. re-
formingu parowego według technologii 
Habera Boscha (Rys. 1, IEA, 2024).

Tylko niewielka część jest wytwarzana 
poprzez elektrolizę, czyli metodę, która 
może być zasilana odnawialnymi źródła-
mi energii, takimi jak wiatr czy słońce,
a stąd, wg dyrektyw UE, uznana za „zie-
lony” wodór, RFNBO.

PRODUKCJA WODORU METODĄ 
ELEKTROLIZY

Proces elektrolizy w wytwarzaniu wodoru 
polega na dysocjacji elektrochemicznej czą-
steczki wody pod wpływem prądu stałego. 
Elektrolizery to urządzenia, za pomocą któ-
rych produkowany wodór jest „zielony”.

Elektrolizery różnego rodzaju stosowane 
do produkcji wodoru różnią się rodzajem 

elektrod i elektrolitu. Cztery najpopularniej-
sze metody to: elektrolizer, gdzie elektrolitem 
jest roztwór alkaliczny wodorotlenku potasu 
– KOH (AWE); kolejny to PEM – elektroli-
tem jest membrana protonowamienna 
(PEM); trzeci to SOEC z elektrolitem w po-
staci membrany stałotlenkowej; a także 
AEM stanowiący modyfikację elektrolizera 
alkalicznego z membraną anionowamienną.

Najstarszą z technologii jest elektroliza al-
kaliczna (AWE), najtańsza i stosowana 
zwłaszcza w projektach o większych mocach. 
Kolejna, droższa, wymagająca wysokiej czy-
stości wody oraz z możliwością dołączenia do 
źródeł OZE o zmiennej mocy, to elektrolize-
ry typu PEM (Proton Exchange Membra-
ne). Obecnie skomercjalizowana technologia 
elektrolizy PEM, która nadaje się do zmien-
nego zasilania energią elektryczną ze źródeł 
odnawialnych, jest droga ze względu na wy-
korzystanie cennych metali z grupy platy-
nowców (PGM), takich jak platyna (Pt), iryd 
(Ir) i ruten (Ru). AEM, obecnie intensywnie 
rozwijana metoda elektrolizy, jest wciąż bada-
na w laboratoriach ze względu na znaczne 
przeszkody technologiczne, głównie związa-
ne z chemią komponentów. Technologia 
elektrolizerów z tlenkami stałymi (SOEC), 
tak jak PEM, uważana jest już powszechnie 
za komercyjnie dojrzałą. Ograniczenia co do 
zastosowania tych elektrolizerów są związane 
z ograniczeniami po stronie zasobów mate-

riałów, szczególnie metali ziem rzadkich, i ich 
kosztów. Dzięki zastosowaniu ceramicznego 
elektrolitu, SOEC umożliwia wydajną i eko-
nomiczną produkcję wodoru w wysokich 
temperaturach, 500–1000°C. Ten obiecujący 
system elektrolizy mógłby współpracować
z zewnętrznymi źródłami ciepła, takimi jak 
ciepło odpadowe z procesów przemysłowych 
i instalacji solarno-termicznych. Często pro-
ponuje się jego zastosowanie w hybrydowych 
układach produkcji energii elektrycznej
i cieplnej.

METODY PRODUKCJI WODORU
Z MATERIAŁÓW WĘGLOWODOROWYCH

Źródłami wodoru oprócz wody są węglo-
wodory, które znaleźć można przede wszyst-
kim w paliwach kopalnych, np. w gazie ziem-
nym, ropie naftowej, a także w biomasie. Stąd 
też przeważająca większość (ponad 90%) 
światowej produkcji wodoru opiera się na pa-
liwach kopalnych, w tym około połowa z me-
tanu. Proces, który do tego służy, to refor-
ming parowy, polegający na rozkładzie meta-
nu na wodór i dwutlenek węgla pod wpły-
wem wysokich temperatur (ponad 700°C)
w obecności katalizatorów. Wodór pozyski-
wany w ten sposób to wodór nieodnawialny, 
„szary”. Podczas tego procesu na 1 kg otrzy-
manego wodoru powstaje ponad 7 kg CO2.

Wszystkie możliwe technologie pro-
dukcji wodoru z różnych źródeł pokazano 
na rysunku 2.

Rys. 2. Metody produkcji wodoru

Rys. 1. Źródła produkcji wodoru (IEA, 2024)
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Obecnie rozwijana jest metoda produkcji 
wodoru z różnego typu bioodpadów, miesz-
cząca się w ramach tzw. gospodarki o obiegu 
zamkniętym. Metoda ta oparta jest na łańcu-
chu procesów chemiczno-termicznych. Przy-
kład kolejnych procesów chemicznych pro-
wadzących od biomasy, włączając bioodpady, 
do wodoru, pokazano schematycznie na ry-
sunku 3.

MAGAZYNOWANIE, NOŚNIKI 
WODORU, TRANSPORT I PRZESYŁ

Problem magazynowania wodoru,
jak i problem z jego przesyłem, wynika z ma-
łej gęstości energetycznej i jego wysokiej 
przenikalności. Stanowi to z jednej strony 
duże ograniczenie wzrostu zastosowania wo-
doru, a z drugiej – wyzwala badania nad no-
wymi metodami magazynowania oraz dobo-
rem nośników o dużej gęstości energetycznej.

Obecnie wodór jest magazynowany pod 
dużym ciśnieniem w butlach wykonanych
z materiałów kompozytowych na bazie włó-
kien węglowych w zakresie ciśnień od 500 do 
1000 barów; jednocześnie w opracowaniu 
jest zastosowanie włókna bazaltowego. Do 
magazynowania dużych wolumenów wodo-
ru planuje się użyć kawern solnych. 

Większe gęstości energetyczne zawarte
w wodorze można uzyskać, magazynując go 
w postaci ciekłej (poniżej -253°C) oraz w po-
staci ciekłych nośników, takich jak amoniak, 
metanol lub metylocykloheksan, produkowa-
nych z wodoru w połączeniu odpowiednio
z azotem, dwutlenkiem węgla i toluenem. 

Tzw. nośniki wodoru ułatwiają transport; są 
komercyjnie dostępne i stosowane. Obecnie 
amoniak, metanol, a w Japonii również mety-
locykloheksan, stosowane są w praktyce. 
Część nośników wodoru, jak metylocyklo-
heksan, jest ponownie rozkładana do wodoru 
w miejscu stosowania, a toluen wraca do pro-
ducenta.

Innym, istotnym sposobem magazynowa-
nia wodoru są metody sorpcyjne na metalicz-
nych materiałach stałych, tworzące wodorki 
metali, oraz na materiałach węglowych. Me-
tody te docelowo mogą znacznie obniżyć 
koszty magazynowania wodoru.

Zbiorniki do magazynowania wodoru
w stanie ciekłym charakteryzują się najwięk-
szą gęstością energetyczną, ale koszty są dra-
matycznie duże. Można więc stwierdzić, że 
koszty magazynowania wodoru są propor-
cjonalne do gęstości energetycznej magazy-
nów (wysoka gęstość oznacza duże koszty).

ZASTOSOWANIE WODORU
W RÓŻNYCH SEKTORACH – 
TRANSPORT SAMOCHODOWY, 
KOLEJOWY, CIEPŁOWNICTWO

Jak podaje Agencja Informacji Energe-
tycznej (EIA), wodór jest szeroko wyko-
rzystywany w wielu gałęziach przemysłu, 
takich jak rafinacja ropy naftowej, obróbka 
metali, produkcja nawozów i przetwór-
stwo żywności.

Odgrywa on istotną rolę w rafineriach 
ropy naftowej, szczególnie w redukcji zawar-
tości siarki w paliwach, co prowadzi do po-

wstawania nietoksycznych produktów. Zna-
czenie wodoru w podróżach kosmicznych 
jest wyjątkowo godne uwagi. Od lat 50. XX 
wieku NASA jest liderem w wykorzystywa-
niu ciekłego wodoru jako paliwa rakietowego 
oraz wodorowych ogniw paliwowych do wy-
twarzania energii elektrycznej dla statków 
kosmicznych.

Obecnie, szczególnie w Europie, kładzie 
się nacisk na zastosowanie „zielonego” wodoru 
lub jego nośników do napędu środków trans-
portu, w tym pociągów i samochodów, oraz na 
dekarbonizację przemysłu chemicznego, naf-
towego i stalowego, gdzie wodór jest wykorzy-
stywany jako surowiec w wielu procesach.

Zastosowanie wodoru do transportu jest 
technicznie dostępne: produkowane samo-
chody osobowe posiadają zbiorniki wodoru 
na 700 barów, a samochody ciężarowe i auto-
busy – na 350 barów. Wodór ze zbiorników 
zasila ogniwa paliwowe, które z kolei napę-
dzają silniki elektryczne.

Wg zaleceń Unii Europejskiej cały trans-
port w miastach (publiczny) ma charaktery-
zować się zerową emisją dwutlenku węgla.
W grupie pojazdów ciężarowych HDV
(Heavy Duty Vehicle) redukcja do 2030 roku 
ma wynosić 45% obecnej emisji, a do 2035 
roku – 65%. Obecnie w Polsce buduje się stacje 
tankowania wodorem; na razie jest ich 7. Pra-
cuje się również nad napędem wodorowym do 
lokomotyw. W Polsce takie doświadczenie ma 
firma PESA, a w Niemczech Alstom.

Zastosowanie wodoru w procesie dekar-
bonizacji przemysłu stalowego jest przed-
miotem wielu projektów komercyjnych i ba-
dawczych, których celem jest dopracowanie 
komercyjnie i technicznie optymalnej tech-
nologii zeroemisyjnej.

Wodór znajduje też zastosowanie jako 
źródło energii, na przykład do dostarczania 
ciepła i wytwarzania energii elektrycznej
w różnej skali. Na rys. 4 przedstawiono sche-
matyczny przykład wykorzystania OZE
i wodoru dla potrzeb domu mieszkalnego.

Reasumując, w związku z rosnącą potrze-
bą dekarbonizacji przemysłu oraz transfor-
macji energetycznej do produkcji energii ze-
roemisyjnej, zapotrzebowanie na wodór
w przemyśle powinno wzrosnąć.

Jednakże produkcja wodoru „zielonego”, 
wymagająca materiałów o bardzo ograni-
czonych zasobach, jak iryd, i ich nierówno-
miernym rozmieszczeniu na Ziemi, ma 

Rys. 3. Ciąg procesów produkcji wodoru z biomasy.
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duże ograniczenia. Stąd też zastosowanie in-
nych technologii produkcji wodoru,
np. z bioodpadów, i energii, takich jak elek-
trownie jądrowe, jest konieczne w wielu kra-
jach świata, w tym w Polsce. 

Dyrektywa RED III wymusza wzrost wy-
korzystania „zielonego” wodoru i stopniowe 
wycofywanie wodoru produkowanego z pa-
liw kopalnych. Najbardziej prawdopodobny 
scenariusz to wykorzystanie wodoru w trans-
porcie i wybranych gałęziach przemysłu,
np. chemicznego. Jednocześnie stawia ona 
przed przedsiębiorstwami przemysłowymi 
dalsze wyzwania: z jednej strony konieczna 
jest zmiana wysoce zintegrowanych proce-
sów, w których wodór jest produkowany lub 
może być wykorzystywany, oraz utworzenie 
nowych łańcuchów dostaw. Z drugiej strony 
firmy są teraz również odpowiedzialne za za-
pewnienie przestrzegania minimalnych pro-
porcji „zielonego” wodoru.

PODSUMOWANIE
Reasumując, wykorzystanie „zielonego” 

wodoru w dużej skali ciągle wymaga prac 

zmierzających do opracowania tanich tech-
nologii produkcji wodoru, biorąc pod uwagę 
koszty elektrolizerów, które wynikają przede 
wszystkim z konieczności stosowania dro-
gich katalizatorów. Innym ograniczeniem 
jest uzyskanie magazynowania wodoru o du-
żej gęstości energetycznej.

Zastosowanie wodoru do napędu samo-
chodów czy lokomotyw jest obecnie w wy-
sokim stopniu zaawansowane, przy czym 
najczęściej wykorzystywany jest układ: ci-
śnieniowy zbiornik wodoru 350 lub 700 bar 
(odpowiednio w samochodach ciężaro-
wych i osobowych), ogniwo paliwowe, sil-
nik elektryczny.

Obecne regulacje wymagają, aby trans-
port publiczny był w dużym procencie 
oparty na autobusach wodorowych, co po-
woduje konieczność budowy stacji tanko-
wania wodoru. W Polsce mamy już takie 
stacje w wielu miastach, wykonane między 
innymi przez ZE PAK i ORLEN: we 
Wrocławiu, Krakowie, Poznaniu, Katowi-
cach i Wałbrzychu.

Bezpośrednie zastosowanie wodoru jako 
paliwa do napędu samochodów, a także
w turbinach gazowych, jest na etapie kolej-
nych badań i prac wdrożeniowych. Proble-
mem do rozwiązania jest między innymi 
stukowe spalanie wodoru, co jest procesem 
niszczącym silniki.

Istotnym ograniczeniem stosowania wo-
doru w przemyśle i produkcji energii w kra-
jach o umiarkowanym klimacie jest niestabil-
ność odnawialnych źródeł energii – nasło-
necznienia oraz wiatru. Natomiast produkcja 
w krajach o dużym nasłonecznieniu powo-
duje problem transportu, m.in. do Europy. 
Ponadto zastosowanie wodoru wprost do za-
silania w ciepło i prąd w domach mieszkal-
nych wymaga specjalnych systemów zabez-
pieczeń, podobnie jak przy stacjach tankowa-
nia wodorem pojazdów.

prof. dr hab. inż. Halina Pawlak-Kruczek 
dr inż. Monika Tkaczuk 

Rys. 4. Schemat zasilania w energię domu mieszkalnego.
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RÓŻNORODNOŚĆ I ZNACZENIE 
OWADÓW

Owady (Insecta) stanowią gromadę 
zwierząt bezkręgowych zaliczaną do 
typu stawonogów (Arthropoda). Są one 
zdecydowanie najliczniejszą grupą zwie-
rząt na Ziemi. Liczba gatunków opisa-
nych naukowo wynosi około 1 miliona, 
choć szacuje się, że kolejne 4–5 milionów 
pozostaje jeszcze nieodkrytych. Należy 
jednak podkreślić, że dane te nie są jed-
noznaczne – według niektórych autorów 
liczba już sklasyfikowanych gatunków 
może sięgać nawet 1,7 miliona. Nieza-
leżnie od przyjętych szacunków, owady 
stanowią około 75–80% wszystkich zna-
nych gatunków zwierząt. Owady repre-
zentują również znaczną część biomasy 
zwierzęcej w ekosystemach lądowych
i słodkowodnych, pełniąc kluczową 
funkcję w przepływie energii i obiegu 
materii. Łączą one producentów pier-
wotnych (rośliny) z konsumentami – za-
równo roślinożercami, jak i drapieżnika-
mi wyższych rzędów. 

Wiele gatunków owadów świadczy 
istotne usługi ekosystemowe, warunkujące 
funkcjonowanie biosfery i działalność 
człowieka. Należą do nich m.in. zapylanie 
roślin, regulacja liczebności populacji
organizmów szkodliwych poprzez działa-

nie naturalnych wrogów, a także udział
w procesach rozkładu materii organicznej. 
Jednocześnie część gatunków owadów to 
szkodniki roślin uprawnych, wektory cho-
rób zakaźnych oraz pasożyty ludzi i zwie-
rząt. Z kolei saprofagiczne i koprofagiczne 
gatunki przyczyniają się do mineralizacji 
resztek organicznych, powstawania próch-
nicy glebowej oraz oczyszczania środowi-
ska wodnego. Z opisanych względów spa-

dek liczebności i różnorodności owadów 
może prowadzić do daleko idących konse-
kwencji ekologicznych i ekonomicznych
w skali globalnej.

OWADY W DOBIE ZMIAN 
KLIMATYCZNYCH: KTO ZYSKUJE, 
KTO TRACI?

Owady istnieją na Ziemi od około 480 
milionów lat, a ich liczebność w historii 
planety ulegała znaczącym fluktuacjom 

Owady stanowią najliczniejszą oraz najbardziej zróżnicowaną taksonomicznie grupę zwierząt na Ziemi. 
Coraz liczniejsze dane empiryczne wskazują na znaczący spadek ich różnorodności gatunkowej, co stanowi 
poważne zagrożenie dla funkcjonowania ekosystemów. Następują także zmiany w rozmieszczeniu 
geograficznym, liczebności oraz bionomii owadów będące wynikiem współdziałania wielu czynników 
środowiskowych i antropogenicznych, spośród których szczególne znaczenie przypisuje się postępującym 
zmianom klimatycznym.

GDY KLIMAT DYKTUJE WARUNKI
naukowe spojrzenie na losy owadów

Jacek Twardowski

Fot. 1. Losy żab zależą od dostępności owadów. Fot. Jacek Twardowski
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związanym z okresami masowego wymie-
rania żywych organizmów. Część badaczy 
uważa, że obecnie rozpoczęło się szóste 
masowe wymieranie, określane jako wy-
mieranie holoceńskie, w dużym stopniu 
stymulowane przez działalność antropo-
geniczną. Proces ten uległ wyraźnemu 
przyspieszeniu w ciągu ostatnich dwóch 
stuleci w wyniku intensywnego rozwoju 
przemysłu i działalności człowieka na 
skalę globalną. Należy podkreślić, że za 
wymieranie gatunków raczej nie odpo-
wiada pojedynczy czynnik, lecz jest to 
proces złożony, uwarunkowany wieloma 
współdziałającymi czynnikami.

Wśród najważniejszych przyczyn wy-
mierania gatunków wymienia się utratę
i fragmentację siedlisk, zanieczyszczenie 
środowiska, nadmierną eksploatację za-
sobów naturalnych, ekspansje obcych ga-
tunków inwazyjnych oraz rozprzestrze-
nianie się chorób. Szczególną uwagę nale-
ży zwrócić na intensyfikację rolnictwa, po-
stępujące procesy urbanizacyjne oraz zanie-
czyszczenia środowiska o zróżnicowanym 
pochodzeniu, obejmujące m.in. metale 
ciężkie, mikroplastik, pestycydy, nawozy 
mineralne, farmaceutyki i hormony, 
związki ropopochodne, ścieki komunalne 
i przemysłowe, pyły zawieszone, tlenki 
azotu i siarki, gazy cieplarniane oraz za-
nieczyszczenia świetlne. Wszystkie te 
czynniki stanowią poważne zagrożenie 
dla bioróżnorodności życia na Ziemi, 

jednak ich wpływ może być ograniczany 
poprzez odpowiednie działania ochron-
ne, regulacyjne i technologiczne.

Zmiany w rozmieszczeniu geograficz-
nym oraz dynamice populacji owadów są 
intensyfikowane przez postępujące zmia-
ny klimatyczne, przejawiające się m.in. 
wzrostem średnich temperatur powie-
trza, wydłużającymi się okresami suszy, 
modyfikacją długości trwania pór roku 
oraz zwiększoną częstością występowa-
nia ekstremalnych zjawisk pogodowych. 
Pomimo dużej liczby badań dotyczących 
wpływu klimatu na owady, trudno jest 
obecnie sformułować jednoznaczne 
wnioski charakteryzujące całą gromadę 
Insecta, gdyż kompleksowe opracowania 
obejmujące długoterminowe obserwacje 
wciąż są nieliczne lub mało przekonywu-
jące, choćby ze względu na błędy meto-
dologiczne. Świadomość problemu glo-
balnego ocieplenia klimatu i jego konse-
kwencji zaczęła się intensywnie rozwijać 
dopiero w ciągu ostatnich 40–50 lat. 
Bardziej konkretne badania poświęcone 
są pojedynczym taksonom lub gatunkom 
owadów, szczególnie szkodnikom roślin 
uprawnych, których populacje są syste-
matycznie monitorowane ze względu na 
ich znaczenie gospodarcze.

Wzrost temperatury powoduje istotne 
zmiany w biologii organizmów zmien-
nocieplnych, umożliwiając im dłuższe
i bardziej intensywne żerowanie, zwięk-

szoną liczebność pokoleń w ciągu roku 
oraz rozszerzanie zasięgu geograficzne-
go. Przykładowo, wzrost temperatury
z 20°C do 25°C skraca czas rozwoju jed-
nego pokolenia inwazyjnej biedronki 
azjatyckiej o około 30–40%, co sprzyja 
powstawaniu nawet 4–5 pokoleń w sezo-
nie. Dłuższe i cieplejsze jesienie sprzyjają 
również wielu gatunkom szkodników że-
rujących w uprawach ozimych. Na plan-
tacjach rzepaku ozimego obserwuje się 
obecnie masowe pojawy licznych fitofa-
gów, które już jesienią mogą istotnie ha-
mować wzrost roślin, a tym samym 
wpływać na ostateczną wielkość plonu. 
W ciągu ostatnich kilkunastu lat jesienią 
w rzepaku notuje się masowe występo-
wanie takich gatunków jak: śmietka ka-
puściana Delia radicum, mszyca brzo-
skwiniowa Myzus persicae, mączlik wa-
rzywny Aleyrodes proletella, pchełka rze-
pakowa Psylliodes chrysocephala, tantniś 
krzyżowiaczek Plutella xylostella oraz 
gnatarz rzepakowiec Athalia rosae. Ze 
względu na częste przekraczanie progów 
szkodliwości konieczne jest stosowanie 
zabiegów insektycydowych. W uprawach 
zbóż narasta problem związany z dwu-
domną mszycą czeremchowo-zbożową 
Rhopalosiphum padi, gatunkiem dotych-
czas rozwijającym się głównie holocy-
klicznie, z udziałem pokolenia płciowe-
go. Począwszy jednak od lat 90., obser-
wuje się coraz więcej form permanentnie 
dzieworodnych (anholocyklicznych), po-
zostających na zbożach ozimych, a nie 
przelatujących na czeremchę. Im później 
wystąpi temperatura –6°C, krytyczna dla 
rozwoju tej mszycy na oziminach, tym 
istnieje większe zagrożenie porażenia ro-
ślin wirusami, zwłaszcza żółtą wirusową 
karłowatością jęczmienia (BYDV). Cho-
roba ta, na różnych gatunkach zbóż i in-
nych traw, stwarza duży kłopot plantato-
rom oraz zmusza do stosowania insekty-
cydów. Za przenoszenie wirusów na ozi-
miny odpowiedzialna jest głównie an-
holocykliczna forma tej mszycy. Do jej 
powstania konieczne są co najmniej trzy 
kolejne dni w okresie wiosenno-letnim 
z temperaturą powyżej 25°C. Biorąc 
pod uwagę wysokie temperatury późną 

Fot. 2. Rusałka osetnik Vanessa cardui. Fot. Jacek Twardowski
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wiosną i latem, należy liczyć się z eks-
pansją chorób wirusowych groźnych dla 
zbóż ozimych. W przypadku chrząszcza 
łokasia garbatka Zabrus tenebrioides
długie, ciepłe okresy jesienią umożli-
wiają larwom poważne uszkadzanie 
ozimin. Wcześniej fitofag ten, znany był 
raczej z odżywiania się, w formie doro-
słego chrząszcza, młodymi ziarniakami 
wiosną. W uprawie kukurydzy znacząco 
wzrosła szkodliwość omacnicy proso-
wianki Ostrinia nubilalis. W Polsce co-
rocznie na plantacjach notuje się
30–40% uszkodzeń kukurydzy przez 
gąsienice tego motyla. Omacnica jest 
uważana za ciepłolubnego fitofaga,
a w wyniku wzrostu średniej temperatu-
ry wydłużył się również okres większej 
jej aktywności. Częściej są również no-
towane dwa pokolenia w roku, podczas 
gdy jeszcze kilka lat temu szkodnik 
kończył rozwój na pierwszym pokole-
niu. Coraz częstsze okresy suszy w lecie 
wpływają korzystnie na składanie jaj
w lipcu i sierpniu. Nie brakuje gatun-
ków, które zmieniają swoją biologię 
rozwoju i liczebność w związku ze 
zmianami klimatycznymi. Przykładami 
są również: rusałka osetnik Vanessa car-
dui (gąsienice uszkadzają soję), inwa-
zyjna muszka plamoskrzydła Drosophila 
suzukii (szkodnik owoców miękkich), 
szarek komośnik Asproparthenis puncti-
ventris i skośnik buraczak Scrobipalpa 
ocellatella (szkodniki buraków). Nastę-
puje także szybka ekspansja ćmy buksz-
panowej Cydalima perspectalis, szrotów-
ka kasztanowcowiaczka Cameraria ohri-
della, modliszki zwyczajnej Mantis reli-
giosa czy też pająka tygrzyka paskowa-
nego Argiope bruennichi. Ofiarą gwał-
townych zmian i nieprzewidywalności 
klimatu jest znany z filmów przyrodni-
czych motyl monarcha Danaus plexip-
pus, gatunek migrujący nawet kilka ty-
sięcy kilometrów wzdłuż kontynentu 
amerykańskiego. W jego przypadku wy-
jątkowo niskie temperatury i gwałtowne 
opady w górach Meksyku stały się przy-
czyną zagłady milionów migrujących 
osobników. 

CO SIĘ DZIEJE, GDY OWADY 
PRZESTA JĄ FUNKCJONOWAĆ JAK 
DAWNIEJ?

Zmiany w liczebności i rozmieszcze-
niu populacji owadów mogą wywoływać 
istotne konsekwencje zarówno dla go-
spodarki człowieka, jak i dla ekosyste-
mów, w których stanowią one integralny 
element strukturalny i funkcjonalny. 
Szczególnym przykładem jest spadek li-
czebności pszczół, którego skutki obej-
mują zakłócenia w zapylaniu roślin 
uprawnych i dziko rosnących, a tym sa-
mym spadek produktywności ekosyste-
mów rolnych. Obserwowany ubytek za-
pylaczy wiąże się z postępującą utratą 
bioróżnorodności roślinnej, ograniczają-
cą dostępność atrakcyjnych pożytków, 
zwłaszcza w ekosystemach silnie prze-
kształconych przez człowieka, takich jak 
tereny rolnicze czy miejskie. Istotny jest 
także wzrost temperatur i przesunięcia 
fenologii roślin, co doprowadza do cza-
sowego niedopasowania między kwitnie-
niem a aktywnością zapylaczy. Przykła-
dem jest pszczoła miodna Apis mellifera, 
u której ograniczona możliwość synchro-
nizacji aktywności z sezonowo zmienny-

mi zasobami pożywienia także może 
spowalniać rozwój adaptacyjnych cech 
fenologicznych.

Owady wykazujące ograniczone zdol-
ności adaptacyjne do dynamicznie zmie-
niających się warunków środowiskowych, 
takich jak temperatura czy nasilenie opa-
dów, napotykają trudności w utrzymaniu 
stabilnych populacji, co w konsekwencji 
prowadzi do stopniowego spadku ich li-
czebności, a w skrajnych przypadkach do 
lokalnego lub całkowitego wymarcia ga-
tunków. Przykładem jest niepylak apollo 
Parnassius apollo, w Polsce notowany
w niewielkiej liczbie tylko w Pieninach 
oraz restytuowany w Sudetach. Ten relik-
towy gatunek, związany żywicielsko
z rozchodnikiem wielkim, jest szczegól-
nie wrażliwy na wzrost temperatury
i utratę chłodnych siedlisk górskich. 
Zmiany klimatu ograniczają jego obszar 
występowania i sprzyjają lokalnym wygi-
nięciom populacji w niższych partiach gór.

Wraz ze wzrostem średnich tempera-
tur oraz wydłużeniem okresu wegetacyj-
nego obserwuje się ekspansję gatunków 
tropikalnych i subtropikalnych w kierun-
ku północnej Europy, co ma istotne zna-

Fot. 3. Biedronka azjatycka Harmonia axyridis. Fot. Jacek Twardowski
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czenie epidemiologiczne, m.in. w kon-
tekście przenoszenia chorób wirusowych, 
takich jak denga czy chikungunya. W co-
raz większym nasileniu po ciepłej zimie 
występują kleszcze, za sprawą których 
częściej u ludzi notuje się kleszczowe za-
palenie mózgu czy boreliozę. Liczniej 
występują też choroby roślin powodowa-
ne przez fitoplazmy i bakterie np. Xylella 
fastidiosa, przenoszone przez skoczki Ci-
cadellidae, co silnie zagraża uprawom 
oliwek, winorośli i cytrusów w południo-
wej Europie. Negatywny wpływ zmian 
klimatycznych może prowadzić do re-
dukcji różnorodności genetycznej owa-
dów, ograniczając ich zdolność adapta-
cyjną. Ponadto zmiany klimatu mogą 
modyfikować przebieg procesów ewolu-
cyjnych, np. hamując rozwój cech pozwa-
lających na pełne przystosowanie się do 
nowych warunków środowiskowych. Za-
obserwowano również, że zmiany klima-
tyczne sprzyjają ekspansji gatunków in-
wazyjnych, które konkurują i wypierają 
rodzime gatunki owadów. Przykłady 
obejmują: biedronkę azjatycką Harmonia 
axyridis, wypierającą rodzimą siedmio-
kropkę Coccinella septempunctata, oraz 
komara tygrysiego Aedes albopictus, który 
kolonizuje południowe rejony Europy

i konkuruje z lokalnymi gatunkami ko-
marów. Gatunek ten nie tworzy jeszcze 
trwałych populacji w naszym kraju, ale 
należy być czujnym i monitorować jego 
ekspansję na północ kontynentu. W wy-
niku zmian klimatu obserwuje się rów-
nież rozprzestrzenianie patogenów
i chorób, które dodatkowo zagrażają po-
pulacjom owadów, np. wirus zdeformo-
wanych skrzydeł (DWV) u pszczół 
miodnych. Wszystkie opisane konse-
kwencje mają charakter kaskadowy, 
wpływając na funkcjonowanie całych 
ekosystemów.

OCHRONA BIORÓŻNORODNOŚCI 
OWADÓW – PODSUMOWANIE

Dotychczas zagadnienie ochrony 
owadów rzadko znajdowało należne 
miejsce w dyskursie dotyczącym ochrony 
przyrody, głównie ze względu na ich po-
zornie nieograniczoną liczebność. Jednak 
coraz liczniejsze badania naukowe wska-
zują na istotny spadek zarówno liczebno-
ści, jak i różnorodności gatunkowej owa-
dów oraz na konsekwencje tych zmian 
dla innych grup zwierząt, w tym płazów, 
gadów, ptaków i ssaków. Pomimo rosną-
cej liczby dowodów empirycznych skala
i potencjalne skutki tego zjawiska wciąż 
pozostają niedostatecznie poznane, choć 

owady uczestniczą w wielu kluczowych 
procesach ekologicznych warunkujących 
funkcjonowanie biosfery i życia człowie-
ka. Zjawisko to ma fundamentalne zna-
czenie zarówno z punktu widzenia eko-
logii, jak i gospodarki, ponieważ owady 
odgrywają zasadniczą rolę w utrzymaniu 
równowagi ekologicznej. Ich ochrona 
stanowi jeden z kluczowych warunków 
zachowania globalnego bezpieczeństwa 
żywnościowego, stabilności gospodarczej 
oraz zdolności środowiska do podtrzy-
mywania życia na Ziemi.

Skuteczne przeciwdziałanie spadkowi 
bioróżnorodności owadów wymaga 
identyfikacji i rzetelnej oceny głównych 
przyczyn tego zjawiska. Globalne działa-
nia naprawcze pozostają obecnie ograni-
czone ze względu na trudności w ograni-
czaniu skutków zmian klimatycznych
i presji antropogenicznej. Priorytetem 
powinno być zabezpieczenie siedlisk po-
przez zahamowanie procesów ich degra-
dacji, poprawę jakości ekologicznej ist-
niejących obszarów oraz tworzenie no-
wych, sprzyjających utrzymaniu różno-
rodności biologicznej. Istotnym elemen-
tem strategii ochronnej jest zwiększenie 
łączności ekologicznej poprzez rozwój 
korytarzy migracyjnych, co wspiera sta-
bilność ekosystemów. Nieodzownym ele-
mentem strategii jest również rozwój 
systemów monitoringu i badań nauko-
wych, umożliwiających ocenę zmian li-
czebności i struktury populacji owadów 
oraz skuteczności podejmowanych dzia-
łań ochronnych. Równolegle konieczne 
jest prowadzenie działań edukacyjnych
i kampanii informacyjnych, zwiększają-
cych świadomość społeczną na temat roli 
owadów w funkcjonowaniu ekosyste-
mów i gospodarce. W końcu skuteczna 
ochrona wymaga współpracy międzysek-
torowej, integrującej naukę, rolnictwo, 
samorządy i organizacje pozarządowe.

Prof. dr hab. inż. Jacek Twardowski
Zakład Entomologii,

Katedra Ochrony Roślin,
Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu

Literatura dostępna w redakcji oraz u autora artykułu. 

Fot. 4. Modliszka zwyczajna Mantis religiosa. Fot. Jacek Twardowski
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Przeprowadzone w ostatnich latach 
przez Gminę Wrocław trzy duże inwesty-
cje pod nazwą „Budowa Mostu Wschodnie-
go”, „Aleja Wielkiej Wyspy” i „Budowa par-
kingu podziemnego przy Hali Stulecia”, 
mimo powszechnej akceptacji połączenia 
mostem przez Odrę obszaru Wielkiej Wy-
spy z południowo-zachodnią częścią mia-
sta i poprawy obok ZOO warunków par-
kowania, od wielu lat są zarzewiem ostrego 
konfliktu społeczno-prawnego związanego 
z obroną walorów kulturowo-przyrodni-
czych i środowiskowo-bytowych wyspy. 

CZY ZAKRES I FORMY OCHRONY
SĄ WYSTARCZA JĄCE? 

To wyjątkowo cenne miejsce dla Wro-
cławia, mimo że jest objęte wieloma for-
mami prawnej ochrony (lokalnej, krajowej 
i międzynarodowej), w dalszym ciągu ule-
ga postępującej degradacji i co chwila do-
świadcza nowych zagrożeń inwestycyj-
nych zarówno na etapie planowania, jak
i procesu realizacji. Wymaga więc posze-
rzenia zakresu i form prawnej oraz spo-
łecznej ochrony. 

Zrealizowane, prowadzone i planowa-
ne na wyspie kolejne, kontrowersyjne in-
westycje dotyczą terenów objętych ochro-
ną konserwatorską Szczytnickiego
Zespołu Przyrodniczo-Krajobrazowego 

(SZPK) z jednocześnie wzmocnioną 
ochroną: 
♦ w granicach dobra światowego dziedzic-

twa UNESCO – Zespołu Hali Stulecia 
z terenami wystawowymi z roku 1913, 
których część wcześniej i obecnie należy 
do Parku Szczytnickiego, 

♦ w jego strefie buforowej (wg raportu 
ICOMOS – *the buffer zone*), obej-
mującej zabytki architektoniczne
w strefie ochrony konserwatorskiej 

osiedla Szczytniki i Dąbie, najstarszą za-
bytkową XIX-wieczną część Parku 
Szczytnickiego, tereny ZOO i WUWA – 
zespołu obiektów architektury klasy 
europejskiej, pochodzącego z wysta-
wy Werkbundu „Mieszkanie i miejsce 
pracy”, zorganizowanej w roku 1929, 

♦ w szerszym otoczeniu, w granicach 
strefy ochrony konserwatorskiej obiek-
tów zabytkowych, modernistycznych 
osiedli-ogrodów Sępolno i Biskupin,

Przeprowadzone w ostatnich latach przez Gminę Wrocław trzy duże inwestycje pod nazwą „Budowa 
Mostu Wschodniego”, „Aleja Wielkiej Wyspy” i „Budowa parkingu podziemnego przy Hali Stulecia”, 
mimo powszechnej akceptacji połączenia mostem przez Odrę obszaru Wielkiej Wyspy z południowo-
zachodnią częścią miasta i poprawy warunków parkowania obok ZOO, od wielu lat są zarzewiem 
ostrego konAiktu społeczno-prawnego związanego z obroną walorów kulturowo-przyrodniczych
i środowiskowo-bytowych wyspy. Fotografia w tle ilustruje przykład stanu terenu wokół Hali Stulecia 
przed degradacją zieleni, wynikającą z realizacji opisywanych projektów.

DEGRADACJA WIELKIEJ WYSPY 
WE WROCŁAWIU

Bogusław Wojtyszyn

Ryc. 1. Istniejący do dzisiaj budynek restauracyjny (1929), jako jedyna pozostałość po utraconym 
zespole wypoczynkowo-kąpieliskowym z lat 20. do 40. XX w. Widok z lat 30. XX w., SZPK Wrocław
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a także Zacisze, Zalesie i Bartoszowice 
oraz pozostałej części Parku Szczyt-
nickiego. 

Dotychczasowa praktyka planowania
i realizacji z podziałem na odrębne zada-
nia inwestycyjne Gminy Wrocław w Ze-
spole SZPK nie zapewnia kompleksowej, 
skutecznej ochrony konserwatorskiej wa-
lorów całej Wielkiej Wyspy. Dlatego też 
wstrzymanie postępującej degradacji wy-
spy bezwzględnie wymaga ustalenia dale-
kosiężnej, klarownej polityki przestrzen-
nej, a do jej realizacji – zorganizowania 
bieżącej całościowej opieki merytorycznej 
i nadzoru społecznego, a także przede 
wszystkim egzekucji prawa. 

W świetle ogólnie przedstawionej cha-
rakterystyki miejsca wyraźnie widać, jak dla 
tak zwanych wyższych potrzeb miasta 
wprowadza się coraz silniejszą ingerencję 
inwestycji w delikatną strukturę przyrodni-
czą i kulturową Szczytnickiego Zespołu 
Przyrodniczo-Krajobrazowego, który wraz 
z dobrem światowego dziedzictwa UNE-
SCO tworzy przestrzenną klamrę równo-
legle chronionych, unikalnych na skalę eu-
ropejską, cennych obiektów historycznych
i przyrody ożywionej oraz ich powiązań 
krajobrazowych, co grozi daleko idącą frag-
mentaryzacją spójnej struktury urbani-
stycznej Wielkiej Wyspy,a w konsekwencji 
nieodwracalną, głęboką degradacją jej po-
szczególnych, cennych komponentów. 

Ostatecznie realizowane przez Gminę 
Wrocław inwestycje zajmują na trwałe
w granicach Szczytnickiego Zespołu 
Przyrodniczo-Krajobrazowego duże po-
wierzchnie terenu czynnego biologicznie 
i wchodzą głęboko w jego obszar ze 
wszystkimi szkodliwymi oddziaływania-
mi na środowisko, zarówno przyrodnicze, 
jak i kulturowe Wielkiej Wyspy. 

W związku ze zrealizowaną „Aleją 
Wielkiej Wyspy” i projektowaniem ko-
lejnych ulic o zwiększonej przepustowo-
ści pojazdów samochodowych dla ruchu 
przejazdowego przez wyspę, na ich całej 
długości i skrzyżowaniach są również 
coraz częściej przekraczane (tak jak na 
poszerzonej dla samochodów alei Jana 
Kochanowskiego kosztem dawnej rezer-
wy pod budowaną wcześniej przed wojną 
linię tramwajową) dopuszczalne pozio-
my hałasu i zanieczyszczeń drogowych, 
zarówno w porze dziennej, jak i nocnej.
W uzasadnieniu wyboru takich rozwią-
zań w Gminie Wrocław stwierdzono, że 
zwiększona przepustowość dla ruchu 
przelotowego przez wyspę w skuteczny 
sposób poprawi przepływ ruchu samo-
chodowego w całym mieście. W tym 
miejscu należy zauważyć, że od dawna
w wewnętrznej dostępności komunika-
cyjnej wyspy, oprócz dojazdu samocho-
dem, mieszkańcy korzystali z systemu 
ciągów pieszych i rowerowych, z prome-

nad nadrzecznych oraz z kilku linii 
tramwajowych, co tworzyło spójny, hi-
storyczny układ z urbanistyczną kompo-
zycją przestrzeni. 

Dziwi fakt, że przy nieustannym, szyb-
kim wzroście liczby samochodów
w mieście żaden z wariantów planowa-
nych inwestycji nie uwzględnił powiąza-
nia przez Most Wschodni sieci tramwajo-
wej Wielkiej Wyspy z południowo-
zachodnią siecią tramwajową Wrocławia. 
Pozwoliłoby to – przy podwyższeniu do-
stępności wyspy – na znaczne ogranicze-
nie przepustowości zaprojektowanej trasy 
i w konsekwencji na zmniejszenie zabra-
nej powierzchni zieleni wyspy na komu-
nikację samochodową. 

Groźnie są też pomysły inwestorów
(w czasach tak ogromnego wzrostu moto-
ryzacji), powołujących się na rozwiązanie 
komunikacyjne sprzed stu lat architekta 
miasta Maxa Berga, polegające na dodat-
kowym połączeniu terenów rekreacyjno-
sportowych wyspy od strony Zalesia z te-
renami przemysłowymi Kowal po drugiej 
stronie kanału Powodziowego i Żeglow-
nego, na bezwzględne uruchomienie 
przecinającego wyspę samochodowego 
przejazdu tranzytowego wzdłuż przedłu-
żenia alei Wielkiej Wyspy w celu do-
mknięcia od strony północnej Wrocławia 
obwodnicy śródmiejskiej. 

Przy obecnym wskaźniku motoryza-
cji, który – mimo że od czasu zagospo-
darowania Wielkiej Wyspy wzrósł wie-
lokrotnie – na jej obszarze garażuje teraz 
zaledwie około 20 tys. samochodów, 
niegenerujących dużego ruchu we-
wnątrz wyspy. Znaczący udział w ruchu 
samochodowym na wyspie mają nato-
miast – uprzykrzające życie jej miesz-
kańcom – przejazdy z sąsiednich, rozbu-
dowujących się osiedli w kierunku cen-
trum miasta i z powrotem. Z tego też 
względu Szczytnicki Zespół Przyrodni-
czo-Krajobrazowy pilnie potrzebuje 
szczególnej komunikacyjnej ochrony. 
Tak więc w pierwszej kolejności istnieje 
potrzeba zorganizowania w układzie ko-
munikacyjnym Wrocławia obwodnicy 
szczytnickiej wokół SZPK i rozwiązań 
tunelowych, które odciążyłyby ten uni-

Ryc. 2. Nieistniejący zespół sportowo-wypoczynkowy Basenu Olimpijskiego (1928-29).
Widok z przełomu lat 30. na 40. XX. w. SZPK Wrocław
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katowy obszar od szybko narastającego 
obecnie ruchu przejazdowego przez 
Wielką Wyspę. 

Jest to możliwe, ponieważ Gmina 
Wrocław skutecznie eliminuje ruch sa-
mochodowy z historycznego centrum 
miasta, ograniczając poruszanie się i par-
kowanie. Ta sama zasada powinna doty-
czyć również obszaru o szczególnych war-
tościach kulturowych i przyrodniczych, 
przyciągających duże ilości ludzi, jakim 
jest SZPK. Ułatwienia w parkowaniu
i zwiększanie liczby miejsc w bezpośred-
nim sąsiedztwie Hali Stulecia (m.in. pro-
jekt parkingu wielopoziomowego) zachę-
cają do korzystania z samochodu,
a więc generują coraz większe uciążliwo-
ści ruchu samochodowego w okolicy. 

NEGATYWNE KONSEKWENCJE 
NIESPEŁNIANIA POSTULATÓW 
EKSPERCKO-SPOŁECZNYCH 

Nie spełniono postulatów ekspercko-
społecznych, że niezbędna dla ochrony 
konserwatorskiej wyspy jest realizacja 
wielokrotnie podnoszonej koncepcji par-
kingów strategicznych na zewnątrz Wiel-
kiej Wyspy, m.in. poprzez odwrócenie 
głównej strefy wejściowej do ZOO
i stworzenie strefy parkingów po drugiej 
stronie Odry, i ewentualne utworzenie 
Alei Wielkiej Wyspy w miejscu zaprojek-
towanej i zrealizowanej szerokiej trasy z 
dostosowaniem skali oraz formy alei do 
klimatu ulic i charakteru dzielnicy, także 
w celu ograniczenia ruchu przejazdowego. 

Nie można również traktować tego 
szczególnego miejsca jak skansenu. Nale-
ży dopuszczać nowe inwestycje w sąsiedz-
twie pod warunkiem bezwzględnej ochro-
ny również i takich wartości, jak krajobraz 
kulturowy wyspy, w którym najcenniejsze 
obiekty odgrywają wiodącą rolę. Istotnym 
elementem wymagającym ochrony jest 
właśnie istniejący układ kompozycyjny,
a ewentualne nowe inwestycje powinny 
dostosowywać się do istniejącego tu daw-
nego ładu przestrzennego i ekologiczne-
go. Zbyt wiele terenów na wyspie zostało 
zabudowanych i jest w trakcie zabudowy 
lub na etapie projektu planu bez poszano-
wania konserwatorskich i społecznych za-
sad ochrony. Patrząc z perspektywy czasu, 

do takich degradujących kulturowe
i przyrodnicze walory wyspy, między
innymi, można zaliczyć: 
♦ zespoły domów studenckich („bloko-

wisk”) przy ul. Wojciecha z Brudzewa 
i ul. E. Wittiga na terenie dawnych 
urządzeń rekreacyjnych i ogrodowych, 
wybudowane na przełomie lat 60. i 70. 
XX wieku kosztem terenów czynnych 
biologicznie i drzewostanu oraz spój-
ności przestrzennej z otoczeniem; 

♦ zespół mechaniki samochodowej przy 
ul. Wojciecha z Brudzewa i alei J. Ko-
chanowskiego (z lat 60. XX wieku) na 
terenie dawnego dużego założenia 
ogrodowo-parkowego, wybudowany 
kosztem terenów czynnych biologicz-
nie i drzewostanu w otoczeniu,
a także planowany w tym miejscu na 
części działki dom studencki, kosztem 
spójności przestrzennej z otoczeniem; 

♦ utracony wzdłuż Starej Odry w zakolu 
Czarnej Wody dawny pas zieleni re-
kreacyjnej Zespołu, rozległych plaż 
trawiastych i kąpieliska z zapleczem 
gastronomiczno-sanitarnym, założony 
w latach 20. XX wieku przez Towarzy-
stwo Naturalnego Trybu Życia i Zdro-
wia. Pozostałością tego zespołu jest 
modernistyczny budynek restauracyj-
ny przy ul. Wojciecha z Brudzewa,

inspirowany architekturą okrętową. 
Obecny teren akademików i warszta-
tów samochodowych dysharmonizuje 
krajobraz skalą, układem, technologią 
i gabarytami; 

♦ utracony dawny Zespół Basenu Olim-
pijskiego na historycznych terenach 
sportowych wokół Stadionu Olimpij-
skiego (Stadion w jego otoczeniu na-
grodzony Brązowym Medalem
w Olimpijskim Konkursie Sztuki i Li-
teratury w czasie X Letnich Igrzysk 
Olimpijskich – Los Angeles 1932), 
który uległ wcześniejszej dewastacji,
a obecnie całkowitemu wyburzeniu
z przeznaczeniem pod zabudowę zbio-
rowego zamieszkania itp., kosztem 
spójności przestrzennej z otoczeniem; 

♦ wcześniej rozbudowana dla przejaz-
dowego ruchu samochodowego sze-
roka Aleja Jana Kochanowskiego 
kosztem dawnej trasy tramwajowej, 
terenów czynnych biologicznie
i drzewostanu oraz spójności prze-
strzennej z otoczeniem; 

♦ powojenna zabudowa mieszkaniowa 
jednorodzinna i wielorodzinna, a także 
zabudowa o innych funkcjach, realizo-
wana z naruszeniem kompozycji histo-
rycznego układu parcelacji terenów 
osiedli-ogrodów, terenów sportowo-

Ryc. 3. Nieistniejąca willa A. i T. Neisserów (1897-98). Widok z 1927 roku na architektoniczną
dominantę w stre e wejściowej do Parku Szczytnickiego z Mostu Szczytnickiego. SZPK Wrocław
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rekreacyjnych i zieleni, a w konsekwen-
cji z naruszeniem ich chronionego kra-
jobrazu i drzewostanu oraz spójności 
przestrzennej z otoczeniem;

♦ nowo wybudowany przy Hali, dla do-
celowego ruchu samochodowego, wie-
lopoziomowy podziemny parking na 
powierzchni 1 ha kosztem terenów 
czynnych biologicznie i drzewostanu 
w otoczeniu, a także z dalszą planowa-
ną kontrowersyjną jego nadbudową; 

♦ nowo wybudowana dla przejazdowego 
ruchu samochodowego szeroka Aleja 
Wielkiej Wyspy kosztem terenów 
czynnych biologicznie i drzewostanu 
oraz spójności przestrzennej z otocze-
niem, a także planowana kolejna zabu-
dowa terenów czynnych biologicznie 
wzdłuż jej pasa drogowego po stronie 
pozostałości zaplecza Parku Szczyt-
nickiego i ul. A. Kosiby; 

♦ nowo wybudowany, dysharmonijny
i chaotyczny krajobrazowo zespół 
apartamentowców przy Parku Szczyt-
nickim (przy alei L. Różyckiego)
w miejscu zburzonej hali przemysło-
wej i budynku biurowego (z lat 60. XX 
wieku) Państwowego Instytutu Auto-
matyki Przemysłowej, na terenie daw-
nej dominanty parkowej, jaką była wil-
la A. i T. Neisserów z pięknym ogro-
dem, przekształcona w 1920 r. na od-
dział Śląskiego Muzeum Rzemiosł 
Artystycznych i Starożytności, która w 
1945 roku została częściowo zburzona 
i po wojnie jej pozostałości rozebrane, 
a otoczenie zdewastowane i w konse-

kwencji do dzisiaj nadal kosztem tere-
nów czynnych biologicznie i drzewo-
stanu oraz spójności przestrzennej
z otoczeniem; 

♦ utracona w najstarszej części Parku 
Szczytnickiego, niedaleko terenu 
dawnej dominanty parkowej nieist-
niejącej willi A. i T. Neisserów, parko-
wa restauracja „Szwajcarka” z ozdob-
nym ogrodem, zbudowana w 1844 r.
i przebudowana w 1888 r.; jako ważny 
element przestrzenno-funkcjonalny 
parku, była również w jej małej, nie-
zniszczonej części nadal atrakcyjnym 
miejscem przystosowanym do spę-
dzania wolnego czasu jeszcze kilka lat 
po wojnie. Po jej zamknięciu, wskutek 
braku należytej ochrony, postępująca 
dewastacja pozostałości obiektu na 
przełomie lat 50. i 60. XX wieku za-
kończyła się pożarem i całkowitą ru-
iną jego drewniano-murowanej, hi-
storycznej konstrukcji, a w konse-
kwencji zamianą miejsca z funkcji ga-
stronomicznej na placyk zabaw dla 
małych dzieci. 

CZY STAĆ NAS NA COŚ WIĘCEJ NIŻ 
ULEGANIE PRESJI LOBBY 
BIZNESOWO-INWESTORSKIEMU? 

Realizowanie tak wielu i o różnej 
wielkości inwestycji budowlanych
w cennym środowisku kulturowym i 
przyrodniczym Szczytnickiego Zespołu 
Przyrodniczo-Krajobrazowego na Wiel-
kiej Wyspie w rezultacie odgrywa głów-
ną rolę w obowiązującym systemie 

ochrony przyrodniczej i kulturowej, pro-
wadzonej na mocy ustawy o ochronie 
przyrody i ustawy o ochronie dóbr kul-
tury i muzeach. Wymaga więc zastoso-
wania niekonwencjonalnych rozwiązań
o wysokiej jakości. 

Charakter zasobów przyrodniczych
i kulturowych Wielkiej Wyspy w całości 
stanowi unikalny przykład harmonijnej 
„uprawy” krajobrazu o ponad dwustu-
letniej tradycji, w coraz większym stop-
niu naruszany przez inwestycje nie-
zgodne z funkcją wiodącą i cechami 
otoczenia. Najważniejszym elementem 
tych zasobów jest Park Szczytnicki – 
perła Wrocławia. Jest to park stary. 
Zmiany hydrologiczne i mikroklima-
tyczne powodują niestabilność środowi-
ska, co ma swój szkodliwy wpływ na 
stan zdrowotny drzewostanu. Wymaga 
więc dokładnych, stałych obserwacji, 
badań i ekspertyz. Wszystkie plany oraz 
inwestycje powinny w szczególny spo-
sób liczyć się z wymogami ochrony tego 
obiektu. Wobec ryzyka degradacji ma-
terii tak delikatnej jak przyroda ożywio-
na w warunkach terenów zurbanizowa-
nych, należy skutecznie dowieść zasad-
ności określonych przedsięwzięć inwe-
stycyjnych. Bezpośredni kontakt Parku 
Szczytnickiego z sąsiednimi terenami 
wystawowymi i mieszkaniowymi od 
strony południowej, zachodniej i pół-
nocnej ma charakter naturalnego połą-
czenia struktur – łagodnego przecho-
dzenia lub przenikania się zieleni i sub-
stancji budowlanej. 

FORUM EKOLOGICZNE

Ryc. 4. Nieistniejąca parkowa restauracja „Szwajcarka” (1844, rozbudowa 1888, przebudowa początek lat 30. XX w.) sfotografowana od strony gastro-
nomiczno-ogrodowej polany parkowej przy skrzyżowaniu dwóch osi widokowych na willę Neisserów i na Kolumnę Fryderyka Wilhelma II (1805).
Widok A – koniec lat 20. XX. w. Widok B – rok 1937, SZPK Wrocław
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Pomijając formalny wygląd tworzonych 
nowych zespołów zabudowy i ulicznych 
tras przejazdowych, są one wizualnie
i funkcjonalnie dysharmonijne i skutecznie 
dzielące przestrzeń w krajobrazie, mody-
fikujące, a najczęściej niszczące dotychcza-
sowe relacje przestrzenne, m.in. ogranicza-
ją one, a miejscami całkowicie zamykają, 
osie widokowe wyspy. 

Cechą zespołów mieszkaniowych 
Wielkiej Wyspy jest kameralność (takie 
określenie pojawia się również w zapisach 
Studium Uwarunkowań i Kierunków Zago-
spodarowania Przestrzennego Wrocławia) 
jako kombinacja skali, gęstości, struktury
i charakteru zabudowy. Kameralność wy-
raża się w relacjach przestrzennych. Dla-
tego na Wielkiej Wyspie ochronie po-
winna podlegać nie tylko przyroda i za-
bytki architektury, ale i jej historyczny 
układ przestrzenny (odniesieniem może 
być współczesny sposób ochrony i zarzą-
dzania historycznym układem Hampste-
ad Garden Suburb, zrealizowanym w la-
tach 1906–1917 w Londynie). Kameral-
ności nie powinno się tworzyć czy uzy-
skiwać przez stawianie na przykład aku-
stycznych ekranów (por. wylot alei Jana 
Kochanowskiego). 

Cechą całego układu urbanistycznego 
Wielkiej Wyspy jest powiązanie układów 
monumentalnych i ich otoczenia (np. Hala 
Stulecia, Stadion Olimpijski, Kąpielisko 
„Morskie Oko”) z kameralnymi układami 
mieszkaniowymi i zakomponowanymi te-
renami zieleni w spoistą całość. 

Przedzielenie krajobrazu wyspy bardzo 
szerokimi pasami komunikacyjnymi, a po-
tem obudowywanie ich wysokimi ekrana-
mi przed nadmiernym samochodowym 
hałasem zawsze będzie naruszać spoistość 
istniejącego krajobrazu kulturowego, chyba 
że uznamy, iż arterie komunikacyjne obu-
dowane ekranami, przecinające żywą tkan-
kę miasta, stanowią wartość dodaną współ-
czesnej kultury, której elementem we 
współczesnym krajobrazie miejskim jest 
kult samochodu. Wynika z tego, że poszu-
kiwanie najwyższej jakości konserwator-
skich rozwiązań ochrony i społecznych 
rozwiązań komunikacyjnych na Wielkiej 
Wyspie należy rozpocząć od oddzielenia 
problemów systemu komunikacji w skali 
aglomeracji Wrocławia od wewnętrznego 
systemu komunikacyjnego Wielkiej Wy-
spy, co zapewni jej mieszkańcom bezpiecz-
ne i wygodne, a nie uciążliwe powiązania 
ze strukturą miasta. 

Osiedla Wielkiej Wyspy nieustannie 
tracą w oczach mieszkańców miasta opinię 
wyspy cieszącej się wcześniej najbardziej 
atrakcyjnym we Wrocławiu miejscem za-
mieszkania i wypoczynku, w sąsiedztwie 
licznie odwiedzanych turystycznie cen-
nych obiektów historycznych i przyrody 
ożywionej Zespołu SZPK. Szczególnie są 
tu jeszcze cenione jako ciche, mocno zazie-
lenione, dobrze skomunikowane osiedla, 
usytuowane niedaleko centrum miasta. 
Zwiększa to napływ nowych mieszkańców 
i przyciąga na Wielką Wyspę wiele no-
wych inwestycji. Ważne jest, aby te zjawi-
ska nie miały wpływu na dalszą jej degra-
dację. Zachowanie wyjątkowo wysokiej 
wartości tradycji miejsca i klimatu kulturo-
wego w Zespole SZPK na Wielkiej Wy-
spie wymaga konsekwentnego przestrze-
gania zasad ich obligatoryjnej ochrony,
a przede wszystkim rzeczywistej intencji
w realizacji tej ochrony, która nie ulegałaby 
presji wywołanej koniecznością zaspokaja-
nia rzekomo wyższych potrzeb miasta.

dr hab. inż. arch. Bogusław Wojtyszyn
 profesor Uniwersytetu Zielonogórskiego

Materiały źródłowe artykułu w posiadaniu Redakcji
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Ryc. 5. Tereny dobra światowego dziedzictwa UNESCO – Zespołu Hali Stulecia z terenami wystawowymi (1913) i starszą częścią Parku Szczytnic-
kiego na porównawczych mapach sateltarnych z roku 2011 (A) i 2025 (B), SZPK Wrocław. Mapa A (2011): — granice obszarów objętych wycinką 
lub trwałym uszkodzeniem około 200 drzew, likwidacją trawników i ozdobnych krzewów, 1 – naziemny „zielony” parking (przeznaczony do rozbu-
dowy), 2 – historyczny Park Szczytnicki (Lasek H. Goepperta 1879-80), 3 – historyczna zabudowa Hali Stulecia 1912-13 (Hala, Restauracja, Pergola, 
Zieleń), 4 – historyczny Pawilon Czterech Kopuł 1912-13, Mapa B (2025): — granice obszarów objętych przebudową i rozbudową lub zmianą 
funkcji z naruszeniem historycznej krajobrazowo-przyrodniczej kompozycji zieleni i architektoniczno-budowlanej struktury chronionych obiek-
tów: 1 – dwukondygnacyjny podziemny z częścią nadziemną parking o pow. powyżej 1 ha (przeznaczony do dalszej rozbudowy), 2 – historyczny 
Park Szczytnicki (Lasek H. Goepperta 1879-80) z uszczuploną pow. biologicznie czynną, 3 – historyczna zabudowa Hali Stulecia 1912-13 (Hala, 
Restauracja, Pergola, Zieleń) po rozbudowie, 4 – historyczny Pawilon Czterech Kopuł 1912-13 po przebudowie.
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JELENIE PORANKI
Jelenie w moim sadzie i w otoczeniu 

mego domu widuję niemal każdego dnia. 
Niekiedy są to krótkie wizyty pojedynczych 
zwierząt, ale zdarzają się także pobyty na-
wet kilkunastu sztuk i trwają długo, nawet 
przez znaczną część dnia. Na wprost mego 
kuchennego okna przez sad jest luka w ży-
wopłocie, a za nim spora polanka, cała ta 
wolna przestrzeń umożliwia daleki wgląd 
w sad sąsiadów. Leśnicy taką wolną, wąską 
smugę nazywają wizurą. To ogromna przy-
jemność móc obserwować dzikie, ale nie-
spłoszone zwierzęta, poznawać ich zacho-
wanie, a nawet rozróżniać poszczególne 
osobniki.

Połowa listopada, skończyły się jelenie 
gody, ale chmary nadal przebywają w doli-
nie potoku Wybrańców i okolicznych sa-
dach. Zaraz po świcie łanie i cielaki zeszły 
w dolinę potoku, a za nimi szedł byk – 
czternastak. Byk wrócił, położył się na tra-
wie i leżał przez 2 godziny dobrze widocz-
ny w wizurce. Koło niego przechodziły kil-
ka razy w górę i w dół łanie. Byk leżał nie-
mal do południa, wstał i zszedł w dolinę 
potoku, ale po kilku minutach łanie szły do 
góry, za nimi spokojnie byk-dziesiątak,
a tuż za nim byk-czternastak. Potem w do-
linie potoku zauważyłem dwa spięte poro-
żem walczące byki, jednak bez gwałtow-
nych uderzeń i ruchów, wyglądało to raczej 
na próbę sił, choć napięte karki i szeroko 
rozstawione tylne nogi świadczyły o spo-
rym wysiłku. Dziesiątak cofał się 20-30 m, 
a czternastak napierał. Niedługo po połu-
dniu w sadzie sąsiadów, tuż za żywopłotem, 
pasły się trzy byki: czternastak i dwa o słab-
szym porożu. Trzeciego byka do tej pory
w naszej części Glemieńca nie widziałem. 
Następnego dnia rano obserwowałem

w wizurce, przez 3-4 minuty walczące byki. 
W pewnej chwili słabszy byk odskoczył
i uciekł w górę, a czternastak długo stał
i w końcu też wolno poszedł w górę. Po 
chwili z góry w dolinę potoku przebiegł 
byk, a za nim wolno przeszedł czternastak. 
Potem w dolinie potoku, za świerczyną, za-
uważyłem biegnącego jelenia, a w świer-
czynie stały 2 łanie. Prawdopodobnie byki 
nadal się przeganiały. 

Różnorodną aktywność jeleni obserwuję 
zazwyczaj do wczesnych godzin przedpo-
łudniowych, później zwierzęta kładą się
i odpoczywają w jakimś ustronnym, spo-
kojnym miejscu.

WRÓBLA PAMIĘĆ 
Mój balkon na piątym piętrze jest także 

jedynym miejscem kontaktu ze światem, 
jaki mam ze swego mieszkania, więc udo-
stępniam go wielu istotom żywym. Przed 

laty powiesiłem ulik dla pszczół samotnic
i z radością rokrocznie obserwuję zasiedla-
nie otworów o różnej średnicy przez te 
owady. Zainstalowałem skrzynkę lęgową 
dla jerzyków, ale do tej pory korzystają
z niej w czasie zimy wróble. Zasłaniam 
otwory pod koniec zimy, a odkrywam na 
początku maja i czekam na lokatorów. Od 
kilku lat, pod ulikiem dla pszczół powiesi-
łem karmik, w którym łuskanym słonecz-
nikiem przez całą zimę karmię bogatki
i wróble. Teraz, wraz z nadejściem mroź-
nych nocy i dni, na parapecie pod karmi-
kiem pojawiły się dwa wróble. Siadały pod 
ulikiem, na którym jeszcze nie zawiesiłem 
jadłodajni. Spoglądały w górę i co chwila 
podlatywały dokładnie w miejsce, gdzie 
powinien znajdować otwór karmika pro-
wadzący do jedzenia. Odniosłem wrażenie, 
że ptaki zapamiętały w pierwszej kolejności 
miejsce w przestrzeni, a dopiero potem ist-
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nienie karmika. Teraz niczego tam jeszcze 
nie znalazły, więc odleciały szukać gdzieś 
pokarmu. Zawiesiłem natychmiast ptasią 
stołówkę i do wiosny będę dokarmiał ptaki 
zimujące w naszym otoczeniu.

POJEDYNKI
Jesienią w naszej części doliny potoku 

Wybrańców przebywały trzy byki: najmoc-
niejszy czternastak oraz dziesiątak i ósmak 
o znacznie słabszych porożach. Czterna-
stak towarzyszył chmarze kilkunastu łań,
a oba pozostałe chodziły samotnie, choć 
bardzo często razem. Wielokrotnie obser-
wowałem walki i pojedynki między tymi 
jeleniami. Zachowania agresywne obu sła-
bych byków miały charakter próby sił, ste-
reotypowych zachowań lub rytualnej zaba-
wy. Pojedynki te odbywały się bez zapiera-
nia tylnych nóg, co świadczy o walce bez 
wysiłku. Najpierw oba byki stawały na-
przeciw siebie, nisko opuszczały głowy, ru-
szały niezbyt gwałtownie naprzód i docho-
dziło do spięcia się poroży, a potem przepy-
chania przeciwnika. Walczące zwierzęta 
starały się stać w jednej linii tak, aby zabez-
pieczyć boki ciała przed ewentualnym ude-
rzeniem oraz zapewnić dobre oparcie tyl-
nymi nogami. Gdy któryś z nich był spy-
chany tak, że odsłaniał bok, to szybko wra-
cał do poprzedniej pozycji. Najczęściej to 

dziesiątak przepychał kilka metrów do tyłu 
ósmaka i pojedynek zaraz się kończył. 
Przeciwnicy wspólnie zaczynali się paść lub 
zbierać żołędzie.

Zupełnie inaczej przebiegały walki mię-
dzy dziesiątakiem a czternastakiem, które 
miałem okazje dwa razy obserwować. Wal-
ka zaczynała się nagle i to czternastak ru-
szał biegiem na przeciwnika. Dochodziło 
do ataku i dziesiątakowi nie pozostawało 
nic innego jak podjęcie obrony. Czterna-
stak pchał gwałtownie rywala do tyłu
20-30 metrów. W pewnym momencie 
dziesiątak odskakiwał i uciekał. Zwycięzca 
długo stal z wysoko podniesiona głową.

Te zachowania wskazują na istotną rolę 
poroża w rywalizacji o udział w rozrodzie
u jeleni. Dobór naturalny preferuje więc 
osobniki o mocnym porożu, które jest także 
oznaką ogólnej kondycji zwierzęcia.
U saren poroże nie odgrywa takiej roli.

POSIADACZE I KONKURENCJA
W starym sadzie jesienią pozostało pod 

drzewami sporo niezebranych jabłek. Te-
raz, zimą jest to cenny i poszukiwany po-
karm wielu zwierząt. Sarny uparcie roz-
grzebują śnieg, odsłaniają płaty trawy i wy-
kopują smakołyki. Oczywiście nie wszyst-
ko bywa przez nie zjadane i resztki są z ko-
lei wykorzystywane przez ptaki. Pod ja-

błonkami, w miejscach żerowania sarn 
podskakują kwiczoły i zgodnie przeszuku-
jąc odsłonięte spod śniegu skrawki trawnik. 
Od czasu do czasu pojawia się w sadzie 
stadko trznadli. Siedzą na jabłonkach
i co chwilę kilka ptaków ląduje na odkry-
tej ziemi i szuka czegoś do zjedzenia. 
Jednak najczęściej pod jabłonkami moż-
na zobaczyć kosy.

Zachowanie kosów na żerowisku jest 
zupełnie inne niż pozostałych ptaków. Pod 
jabłonką, pomimo że jabłka leżą na kilku 
metrach kwadratowych, może żerować tyl-
ko jeden kos, który przegania wszystkich 
konkurentów. Pod takim drzewem skacze 
jeden posiadacz tego skarbu, wokół, w bez-
piecznej odległości, skacze kilku potencjal-
nych stołowników, a sytuacja zmienia się
z minuty na minutę, cały czas trwa przega-
nianie, a niekiedy konflikt kończy się ze-
rwaniem w powietrze obu przeciwników
i z głośnym skrzeczeniem odlotem na 
większy dystans. Wtedy przestrzeń pod ja-
błonką obejmuje we władanie nowy posia-
dacz i wszystko zaczyna się od początku. 
Tak więc wśród kosów obowiązuje zasada, 
że nie tylko należy samemu zaspokoić głód, 
ale jeszcze bronić tego, co się znajdzie 
przed konkurentami. 

dr hab. Zbigniew Jakubiec
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Fot. 2. Byki ciągle sparwdzają swoje siły. Fot. Zbigniew Jakubiec Fot. 3. Szczygieł na oście. Fot. Ryszard Adamus



JEST KOLCZASTA
To chyba najbardziej oryginalna cecha 

tego gatunku. Ostropest plamisty Silybum 
marianum (L.) Gaertn. to roślina jedno-
roczna lub dwuletnia z rodziny złożonych 
Asteraceae. W optymalnych warunkach 
może osiągać do 2 metrów wysokości, a ro-
zeta liściowa – do 90 cm szerokości, jednak 
w uprawie jej rozmiary są mniejsze. Liście 
są połyskujące, z białymi plamami o wyglą-
dzie nerwacji i ostrymi zakończeniami. Są 
pokryte woskiem ograniczającym transpi-
rację, przez co roślinie, mimo swoich roz-
miarów, przyznano status sukulenta (Mu-
thulakshmipechiammal, Rajendran 2018). 
Każdy osobnik wytwarza do czterech wy-
sokich łodyg wypełnionych mlecznym so-
kiem, na których wynoszone są kwiatostany 
– opatrzone kolczastymi łuskami koszyczki 
z różowymi lub fioletowymi kwiatami. 
Okazała i agresywnie wyglądająca roślina 
może budzić zainteresowanie ogrodników
i być popularna w przydomowej uprawie, 
mimo udokumentowanego (także w Polsce 
– Wojas i in. 2020) oddziaływania alergicz-
nego w bezpośrednim kontakcie. Poza 
efektownym wyglądem, ostropest jest 
uznawany za jeden z najbardziej cennych 
gatunków roślin leczniczych na świecie
o szerokim zastosowaniu. Jego uprawie 
sprzyja fakt, że roślina łatwo adaptuje się do 
szerokiego spektrum warunków klimatycz-

nych i różnych podłoży dzięki masywnemu, 
sięgającemu głęboko korzeniowi. Po wy-
kiełkowaniu zimuje w postaci rozety liścio-
wej, a po stymulacji niską temperaturą 
wchodzi w etap kwitnienia, które następuje 
od przełomu kwietnia i maja. Owoce doj-
rzewają w lipcu (Porwal i in. 2019).

W BIBLII
Naturalny zasięg ostropestu plamistego 

rozciąga się na obszar śródziemnomorsko-
irano-turański, i już w I w. n.e. roślina była 
znana i wykorzystywana w celach leczni-
czych. Ponieważ rosła również w Afryce 
Północnej i dalej na wschód – aż do Indii
i Pakistanu, jest przytaczana w Biblii. Ła-
cińska nazwa gatunkowa marianum pocho-
dzi od Matki Boskiej – legenda głosi, że 
białe plamy na liściach ostropestu pocho-
dzą od kropel jej mleka, które upadły na ro-
ślinę, gdy karmiła dzieciątko Jezus w betle-
jemskiej szopie. Do ostropestu najprawdo-
podobniej odnoszą się opisy rośliny z Księgi 
Sędziów, Księgi Rodzaju, Ewangelii
św. Marka, Drugiej Księgi Kronik i innych. 
Najbardziej odpowiadające tej roślinie są 
cytaty: „wówczas wymłócę ciała wasze cier-
niami pustyni i ostami” (Sdz 8,7), „ciernie 
wybujały i zagłuszyły je, tak że nie wydało 
owocu” (Mk 4,8), „cierń i oset będzie ci ona 
rodziła, a przecież pokarmem twym są płody 
roli” (Rdz 3,18), „dziki zwierz przebiegał

i rozdeptał cierń” (2 Kr 25,18), „a ta, która ro-
dzi ciernie i osty, jest nieużyteczna” (Hbr 6,8) 
lub „czy zbiera się winogrona z ciernia albo 
z ostu figi?” (Mt 7,16) (Flowers in Israel). 
Badacze uważają, że część opisów „cierni-
stej” rośliny nawiązuje do występującego
w tym rejonie kolcowoju europejskiego Ly-
cium europaeum, który jednak rósł w zaro-
ślach, nie na polach uprawnych.

Ostropest plamisty nie jest jedyną rośli-
ną biblijną, którą można zobaczyć na Dol-
nym Śląsku. Wbrew pozorom jest ich dużo 
– i nie tylko uprawianych, jak pszenica 
zwyczajna Triticum aestivum, proso zwy-
czajne Panicum miliaceum czy melon Cucu-
mis melo. Do powszechnie spotykanych
w środowisku regionu należą m.in.: bluszcz 
pospolity Hedera helix, grzybienie białe 
Nymphaea alba, jabłoń dzika Malus sylve-
stris, kosaciec żółty Iris pseudoacorus, mak 
polny Papaver rhoeas, mięta długolistna 
Mentha longifolia, pałka szerokolistna
Typha latifolia, pokrzywa zwyczajna Urtica 
dioica, róża dzika Rosa canina, ślaz dziki 
Malva sylvestris, tatarak zwyczajny Acorus 
calamus, trzcina pospolita Phragmites
australis i wierzba biała Salix alba. Rzadziej 
są to: kąkol polny Agrostemma githago, łą-
czeń baldaszkowaty Butomus umbellatus, 
oczeret jeziorny Schoenoplectus lacustris, 
przegorzan kulisty Echinops sphaerocephalus, 
szczwół plamisty Conium maculatum
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Są rośliny, które zwracają uwagę, i ostropest plamisty jest jedną z nich. Znany z uprawy użytkowej
i ogrodowej, od kilku lat zaczyna być notowany w środowisku Dolnego Śląska. To kolejny gatunek 
obcego pochodzenia opisywany jako cenna roślina paszowa, a w celach leczniczych wykorzystywana 
od starożytności. Faktem jest, że Silybum marianum jest rośliną inwazyjną w różnych częściach 
naszego globu i problematycznym chwastem w kilku krajach Europy. Mija pół wieku od momentu, gdy 
wprowadzono w Polsce uprawę równie obiecującego barszczu Sosnowskiego, także w celach paszowych 
i leczniczych. Skutki były tragiczne.

NOWA ROŚLINA BIBLIJNA
NA DOLNYM ŚLĄSKU

Michał Śliwiński ilustracje na str. 28
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czy śniedek baldaszkowaty Ornithogalum 
umbellatum (Włodarczyk 2011). Rośliną 
biblijną inwazyjną w Polsce jest już orzech 
włoski Juglans regia (Tokarska-Guzik i in. 
2012). Czy ostropest będzie kolejną?

UPRAWA
W starożytności ostropest mógł być po-

spolitym i trudnym do wytępienia chwa-
stem śródziemnomorskich upraw, lecz dziś 
jest cenną rośliną o znaczeniu gospodar-
czym. Jest uprawiany przede wszystkim
w celach leczniczych ze względu na wysoką 
zawartość sylimaryny – kompleksu flawo-
nolignanów. Oficjalnie surowcem są owoce 
Silybi mariani fructus, jednak cenne sub-
stancje pozyskiwane są z łupin nasion, któ-
re w tej postaci są sprzedawane i zalecane 
do spożycia w postaci mielonej. Występują-
ce w nich związki działają ochronnie i rege-
nerująco na komórki wątroby (Porwal i in. 
2019), wykazują efekt przeciwutleniający, są 
skuteczne w leczeniu zatruć toksynami, za-
paleń, marskości i zwłóknienia. Ekstrakty
z ostropestu mogą być zastosowane w le-
czeniu astmy, cukrzycy, chorób neurodege-
neracyjnych i nowotworowych ( Jałmużna
i in. 2022), są także używane w farmacji
i kosmetologii (Nurzyńska-Wierdak i in. 
2018). Jest uprawiany jako roślina stabilizu-
jąca podłoże i w celach rekultywacyjnych 
na terenach zdegradowanych, tym bardziej 
że posiada zdolność akumulowania metali 
ciężkich. Jego zastosowanie gospodarcze 
jest jeszcze większe – nasiona zawierają 
duże ilości oleju, co decyduje o przydatno-
ści rośliny w charakterze biopaliwa. Ze 
względu na udokumentowane oddziaływa-
nia allelopatyczne może być stosowany jako 
nawóz, który jednocześnie ogranicza roz-
wój niektórych gatunków roślin (Abdra-
imova 2025).

Ostropest plamisty może być także 
uprawiany w celach paszowych, jednak 
większe ilości mogą być szkodliwe dla nie-
których gatunków zwierząt – skutecznie 
akumuluje azotany i może być trujący dla 
bydła w początkowym okresie swojej wege-
tacji (Popay 2013; Porwal i in. 2019), dlate-
go do paszy powinien być tylko dodatkiem. 
Badania przeprowadzone na różnych ga-
tunkach zwierząt dowiodły, że sylimaryna 
zawarta w ostropeście może być pomocna 
w łagodzeniu stresu oksydacyjnego u trzo-

dy chlewnej. Dodawanie jej do diety loch
w okresie późnej ciąży i laktacji może po-
prawić wyniki odchowu prosiąt, a składniki 
rośliny mają dobry wpływ na parametry 
wzrostu. Żywienie świń wzbogaconą paszą 
może polepszyć jakość i stabilność oksyda-
cyjną mięsa (Mirowski 2024). Dodawanie 
go do paszy koni usprawnia metabolizm 
składników pokarmowych, zmniejsza 
uszkodzenie komórek i może przyczynić 
się do zwiększenia tolerancji wysiłkowej 
oraz wzrostu odporności tych zwierząt 
(Stopyra i in. 2006).

Upowszechnienie ostropestu jako rośli-
ny paszowej w Polsce postulowano już od 
lat 80. XX w., gdy wykazano, że zawiera 
prawie dwukrotnie więcej białka, soli mine-
ralnych i karotenoidów niż lucerna i trzy-
krotnie więcej niż trawa łąkowa. Wówczas 
roślinę tę opisywano jako mało znaną 
(Czerpak, Obrusiewicz 1980). W Polsce 
uprawy ostropestu spotykane są głównie
w środkowej i północnej części kraju (Nu-
rzyńska-Wierdak i in. 2018). Wysokość ro-
ślin jest niższa i wynosi średnio 1,56 m,
a przy niekorzystnych warunkach podłoża 
spada do ok. 70 cm. Kwiatostany tworzo-
ne w obrębie jednej rośliny dojrzewają 
nierównomiernie, co utrudnia określenie 
właściwego terminu zbioru (Andrzejew-
ska, Skinder 2006).

INWAZJA
Cechami ostropestu dającymi mu prze-

wagę nad otaczającymi je roślinami są: 
szybki wzrost, możliwość tworzenia zwar-
tych skupień, grube i puste łodygi długo 
magazynujące wodę, kwiaty przywabiające 
różnych zapylaczy (m.in. pszczoły i motyle) 
oraz duży potencjał regeneracyjny. Roślina 
szybko odtwarza swoje organy, a każde 
uszkodzenie działa stymulująco w kierunku 
poprawienia jej odporności. Ostropest 
może rosnąć na ubogich i zaburzonych 
podłożach, cechuje go wysoka tolerancja na 
suszę (Abdraimova 2025). Wykazuje rów-
nież oddziaływanie allelopatyczne na wiele 
roślin uprawnych, jak np.: życica, rzepak, 
ogórek, pszenica czy sorgo. Ekstrakty z liści, 
łodygi, kwiatostanów i korzeni ostropestu 
obniżają plonowanie i hamują wzrost tych 
roślin (Sultana, Asaduzzaman 2012).

Zwiększanie się pierwotnego zasięgu 
geograficznego ostropestu plamistego na-

stąpiło w XIX w., gdy europejscy koloniści 
przetransportowali roślinę do Ameryki; 
obecnie występuje na wszystkich konty-
nentach. Początkowo była uprawiana
w przydomowych ogrodach, dziś rośnie na 
nieużytkach, przydrożach, dawnych pa-
stwiskach i lokalnie jest traktowana jako 
problematyczny chwast, wymagający zwal-
czania (Porwal i in. 2019); co więcej – ogra-
nicza przemieszczanie się zwierząt i ludzi 
oraz powoduje rany po ukłuciach kolcza-
stymi kwiatostanami (Popay 2013). Już
w 1833 roku Charles Darwin opisał w Ar-
gentynie rozległe, pokrywające wiele hekta-
rów populacje ostropestu (Pyšek, Richard-
son 2008), który jest tam dziś rośliną inwa-
zyjną (Busso i in. 2013). Tego statusu do-
czekał również w Australii (już od 1851 r. – 
Kassie 2024), Nowej Zelandii (Rahman
i in. 2004), w Stanach Zjednoczonych
(w Alabamie – Miller 2003, w Kalifornii – 
Lin 2009; DiTomaso 2011 i w górach Sier-
ra Nevada – D’Antonio i in. 2002), Amery-
ce Południowej, Południowej Afryce, In-
diach (Muthulakshmipechiammal, Rajen-
dran 2018) oraz w Chinach, gdzie po raz 
pierwszy został odnotowany w 1941 r.
w prowincji Yunnan. Dziś występuje tam 
na obszarze trzech prowincji, mimo to jest 
wprowadzany do uprawy (Xu i in. 2012). 
Negatywny wpływ na szatę roślinną i jej 
ujednolicenie ostropest plamisty ma w Pa-
kistanie, mimo że jest tam gatunkiem ro-
dzimym. Oprócz tego, że rozprzestrzenia 
się na terenach miejskich (Ali, Malik 2010), 
wkracza także do naturalnych ekosyste-
mów, degenerując zbiorowiska roślinne za-
równo na niżu, jak i na terenach górskich. 
Dla ochrony szaty roślinnej konieczne jest 
tam prowadzenie jego zwalczania (Khan
i in. 2022a, 2022b).

W Europie ostropest plamisty występuje 
od Portugalii po europejską część Rosji i od 
Grecji po Estonię (RGB Kew 2019), jed-
nak jako inwazyjny jest opisywany z obsza-
ru Słowacji i Armenii. Na terenie słowac-
kich Koszyc rósł na trawniku wraz z rude-
ralnymi bylinami, co dowodzi jego ucieczek 
z przydomowych upraw, gdyż akurat nie 
był uprawiany na polach wokół miasta 
(Dudáš i in. 2020). Jako chwast upraw 
pszenicy, kukurydzy i grochu znany był już 
wcześniej, i obserwowano przypadki jego 
dziczenia (Májeková, Zaliberová 2008; Ve-
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reš, Týr 2012). Natomiast botanicy z Arme-
nii uznali, że ostropest stanowi duże zagro-
żenie dla naturalnych ekosystemów tego 
kraju – mocno rozprzestrzenił się wokół 
miejsc jego wprowadzenia w latach 1967
i 1980, później był obserwowany na no-
wych stanowiskach w innych częściach kra-
ju. Tworzy tam zwarte, jednogatunkowe za-
rośla i wkracza do naturalnych zbiorowisk 
roślinnych – lasów, zadrzewień, stepów i łąk 
(Fayvush i in. 2022). Na Wyspach 
Owczych został odnaleziony w 2020 r. wo-
kół dwóch miejscowości, jednak uznano, że 
nie ma potencjału do rozprzestrzeniania się 
( Jensen 2023).

Polscy botanicy sugerowali, że ostropest 
plamisty może być zawlekany do Polski np. 
z karmą dla ptaków. Nie został jednak za-
mieszczony w wykazie obcych gatunków 
roślin (Tokarska-Guzik i in. 2012). Zresztą 
do dziś nie figuruje w bazie danych „Ga-
tunki obce w Polsce”, tworzonej przez In-
stytut Ochrony Przyrody PAN. Osobniki 
obserwowane w krajobrazie są traktowane 
jako „uciekinierzy” z upraw polowych lub 
ogrodowych, dlatego status ostropestu
w Polsce to ergazjofigofit – dziczejący
z upraw gatunek obcego pochodzenia ( Jac-
kowiak i in. 2017).

ZWALCZANIE
W kilku państwach ostropest stał się 

uciążliwym chwastem wymagającym zwal-
czania. W Etiopii prowadzone jest usuwa-
nie siewek, odcinanie kwiatostanów, kosze-
nie skupień rośliny przed rozpoczęciem 
kwitnienia, a nawet wypalanie rozległych 
powierzchni zajmowanych przez ostropest. 
Osoby usuwające tę roślinę muszą posiadać 
odzież chroniącą przed kolczastymi czę-
ściami roślin i bezpośrednim kontaktem 
skutkującym podrażnieniami skóry (Kassie 
2024). Na opanowanych przez ostropest 
pastwiskach Nowej Zelandii zwalczanie 
mieszanką herbicydów 2,4-D i klopyralidu 
było skuteczne, lecz trwało kilka lat (Tozer 
i in. 2018). W stanie Waszyngton wprowa-
dzono prawny obowiązek likwidacji tego 
gatunku, jednak same herbicydy 2,4-D 
okazały się nieskuteczne, i konieczne było 
wprowadzenie metod mechanicznych, jak 
wyrywanie siewek czy wykopywanie z ko-
rzeniami (Chambreau, MacLaren 2007). 
Opryski herbicydami na polach uprawnych 

zachwaszczonych ostropestem były prowa-
dzone także na Słowacji (Vereš, Týr 2012).

NA DOLNYM ŚLĄSKU
Pierwsze obserwacje dziko rosnących 

ostropestów w Polsce mogą pochodzić
z końca lat 70. XX w. z okolic Gorzowa 
Wielkopolskiego lub Jasła (Święs, Pleban 
1981). W 1998 r. został odnaleziony w lesie 
na południe od Czeszewa (Czarna, Wysa-
kowska 1999); zresztą po 2001 roku był 
wielokrotnie notowany w Wielkopolsce 
( Jackowiak i in. 2017) – w 2007 r. był wi-
dziany na przydrożu w gminie Koźmin 
Wlkp. (Szwed, Perkiewicz 2010), później
w powiecie pleszewskim (Żurawlew 2014). 
Mimo że nie ma wielu publikacji dotyczą-
cych jego stanowisk, prawdopodobnie 
wszystkie dotyczyły pojedynczych osobni-
ków zdziczałych z uprawy. Większość ze 
146 krajowych obserwacji tej rośliny znaj-
dujących się w bazie danych GBIF pocho-
dzi z drugiej dekady XXI w.

Z obszaru Dolnego Śląska znanych było 
zaledwie 13 stanowisk ostropestu plamiste-
go i są to dane z lat 2019–2024. Wcześniej 
roślina mogła nie być obserwowana w śro-
dowisku regionu nawet jako uciekinier
z uprawy. Jej osobniki widziano we Wrocła-
wiu (6 stanowisk), Podzamku, Nowej Ru-
dzie, Olszanach, Marciszowie, Złotoryi, 
Legnicy i podwrocławskiej Lutyni (GBIF). 
Obserwacje autora z lat 2024–2025 doty-
czą pojedynczych okazów ostropestu
z przydroży dróg asfaltowych oraz rolni-
czych okolic Henrykowa i Jabłowa, a także 
nadrzecznych zarośli nad Ścinawką koło 
Gorzuchówka. Były też rozległe uprawy - 
w Oborze koło Lubina i Wilkanowie nie-
daleko Bystrzycy Kłodzkiej. W zbiorowi-
sku ostropestu rosły tam różne gatunki 
chwastów, zarówno zbożowych, jak i oko-
powych – najliczniej komosa biała Cheno-
podium album, ale także owies głuchy Avena 
fatua, chaber bławatek Centaurea cyanus, 
maruna bezwonna Matricaria maritima 
subsp. inodora, czyściec błotny Stachys palu-
stris, tasznik pospolity Capsella bursa-pasto-
ris, miotła zbożowa Apera spica-venti, to-
bołki polne Dlaspi arvense, ostrożeń polny 
Cirsium arvense, włośnica zielona Setaria 
viridis, perz zwyczajny Elymus repens, a tak-
że marchew zwyczajna Daucus carota, 
krwawnik pospolity Achillea millefolium, 

wyka ptasia Vicia cracca. Widoczne były 
również rozproszone osobniki innych roślin 
uprawnych: facelii błękitnej Phacelia tanace-
tifolia, gryki zwyczajnej Fagopyrum esculen-
tum i słonecznika zwyczajnego Helianthus 
annuus. Krótkie badania florystyczne upra-
wy ostropestu autor przypłacił licznymi po-
kłuciami na dłoniach i nogach – kolczaste 
łuski okrywy koszyczków z łatwością prze-
bijały terenowe spodnie. Co więcej, miejsca 
ukłuć piekły przez kilka minut, co potwier-
dza, że bezpośredni kontakt z rośliną może 
powodować dłuższe dolegliwości (Kassie 
2024). W Wilkanowie ostropest rósł także 
jako chwast w przyległych uprawach prosa – 
a to już dwie rośliny biblijne na jednym polu.

Ostropest plamisty musi być częstszym 
składnikiem flory Dolnego Śląska, niż su-
gerują przytoczone dane. Kilkanaście noto-
wań to dzieło niewielkiej grupy osób, i wie-
lu innych botaników działających w regio-
nie z pewnością posiada własne obserwacje 
tej rośliny.

PERSPEKTYWY
Wprowadzanie do polskich upraw roślin 

inwazyjnych z innych krajów świata nie jest 
dobrym pomysłem. W latach 70. XX wieku 
rozpoczęto w Polsce uprawę gatunku, który 
miał uzdrowić rolnictwo krajów Bloku 
Wschodniego. Miał być cenną rośliną pa-
szową, a jego olejki eteryczne miały znaleźć 
zastosowanie w leczeniu choroby vitiligo, 
chorób sercowo-naczyniowych i zmian no-
wotworowych (Kostecka-Mądalska 1962). 
Mowa o barszczu Sosnowskiego Heracleum 
sosnowskyi, który mimo wielu lat nauko-
wych badań, po wprowadzeniu do uprawy 
rozprzestrzenił się na terytorium całego 
kraju z negatywnymi tego skutkami. Nie-
którzy powiedzą, że była propaganda, inny 
ustrój. Dziś propagandą są artykuły nauko-
we opisujące walory paszowe i lecznicze 
ostropestu, a rolnicy liczą profity z jego 
uprawy. To już się dzieje. Czas pokaże, czy 
w ogólnym rozliczeniu zyski nie będą 
mniejsze niż straty (środowiskowe). Dlate-
go w najbliższych latach warto zwrócić 
uwagę na tę roślinę, dalej ją badać i monito-
rować znane stanowiska.

dr Michał Śliwiński

Materiały źródłowe dostępne w Redakcji
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XXX LAT „ZIELONEJ PLANETY”

Jak to się stało, że Planeta przetrwała? Po prostu zebrała się i ze sobą współpracowała 
grupa ludzi, którym się chciało współtworzyć pismo ekologiczne, popularyzujące tema-
tykę środowiskową. „Zielona Planeta” ma charakter popularnonaukowy i jest adresowa-
na do młodzieży szkolnej, pracujących i emerytów. Artykuły pisane są przez autorów
z różnych specjalności, którzy zechcieli podzielić się z nami swoją wiedzą, a „Zielona 
Planeta” pełni ważną rolę w społecznej edukacji.

Prezes DKE
Aureliusz Mikłaszewski

W tym roku mija 30 lat, od kiedy ukazał się pierwszy numer „Zielonej Planety”. 
Wyglądał zupełnie inaczej, miał mały format – połowę obecnego i nazywał się „Biu-
letyn Informacyjny”. Wydawał go ówczesny Zarząd Okręgu Dolnośląskiego Polskie-
go Klubu Ekologicznego. Numer drugi Biuletynu już miał format A4, a dopiero nu-
mer trzeci (luty/marzec 1996) nosił tytuł „Zielona Planeta”. Tytuł przetrwał do dzi-
siaj, a w międzyczasie zmieniła się nazwa Klubu – od roku 2012 jest to Dolnośląski 
Klub Ekologiczny.

„Zielona Planeta” jest jedynym w Polsce pismem ekologicznym wydawanym przez 
Okręgi Polskiego Klubu Ekologicznego, które po zmianach organizacyjnych PKE prze-
trwało. Pierwszy numer wydali pracownicy biura Okręgu, od drugiego pojawiła się Rada 
Programowa, w której od początku była mgr Krystyna Haladyn, obecnie przewodniczą-
ca Rady i Redaktor „Zielonej Planety”.



Zdjęcia: Michał Śliwiński

Ostropest nad Ścinawką koło Gorzuchówka

Uprawa ostropestu koło Wilkanowa

Kolczaste kwiatostany ostropestu

Spały żywiczarskie

Nierównomiernie kwitnący okaz ostropestu

Ostropest na przydrożu w Henrykowie Rozety liściowe ostropestu

Uprawa ostropestu koło Wilkanowa zachwaszczona komosą


